
i i  Re

■ewtcz Bę 
Taranr(, 

vojego, k‘ 
.esc frai 
otrzyma!!: 
brze Twv;| 
go, ze ait;

ale to t 
czysz s?; 
tanowi nic 
nie pod t,s 
sesz miar: 

rał pr.-.; 
■espohdeiK 
cie sie vr, 
rzymali,;; 
lekoracle 
my ,tar,: 
idencja y 
natychn;;: 
Twojej 1 
[Voj tov,

llAEATADylAlf()f$TM

w

,, /A  n>ÄÖA*l ifAÖA

*■

OAgrf.PtfUKKri oętfftWiKO^-gEi>OiUlKArf?KIEJ Ail(VVJI.rilJZ?Ari$KlEJ
Nume r  46 1 9  w r z e ś n i a  1 9 3 7

LUIGI GALLO; Näsza draga zwycięska ofensywa
c ja 1 do i 
do lak r 
it pr.sysv' 
cje pc« 
dzo vska: 
siebie kft 
może za;

nt

\szy ndHoP'l

Po naszej ofenzywie ofenzywie 
la Cuadaramle rozpoczęliśmy drn- 
a ofenzywe: na Ebro w  kierunku 
iamgossy.
Po wspaniałych operacjach, kto- 

o nas doprowadziły do zdobycia 
irunete i po zwycięskich atakach 
la Villanueva de la Caflada, Qui- 
)ma i Villanueva del PardUlo 
-oto nowa i najznakomitsza ope- 
acja na froncie aragońskim, kto- 
a nam zawiodła nasze wojska na 
ka kilometrów od Saragossy, 

[tóra nam pozwoliła wedrzeć sie 
K Unie wroga na dziesiatsza ope- 

itrów, zaatakować i zdobyć po- 
lycje, które wydawały sie nie do 
lobycia, jak Qiiinto, Codo, Me- 

zwj'ciezyc pod Belchłte i 
lusic nieprzyjaciela brawuzowy- 
Etakami do odwrotu, 

łezcze nie minął miesiąc od 
naszej pierwszej ofenzywy, 

jcz nasza armja rozpoczęła 
Iga, o wiele poważniejsza jes- 

to przy pomocy doskonał­
ych srodkow wojennych, przy 
mocy armii doświadczonej i za- 
ts wanej, pełnej entuzjazmu po 
itsionych zwycięstwach. 

Doświadczenia ofenzywy na Gua- 
■amle zostały przez naszych 
ódców i nasze wojska troskli- 

10 wykorzystane dla powodzenia 
woj ofenzywy.
Ta śmiałość ujęcia planu oi>e- 
•'yjoego, to jego znakomite ur- 
avAristnienie, wielkie zalety i 
haterstwo naszych żołnierzy dały 

moznosc zgnębić wroga, 
Iszi-zyc jego system obrony i 

gnać rezultaty o dużym zna­
lu politycznym i olbrzymim 

baczeniu strategficznym.
Wszystkie brygady, które brały 

^ a l  w akcji, okazały równe za- 
!?*yi takie same bohaterstwo i 

tne współzawodnictwo. 
Brygady, które zdobyły sobie

największy tytuł do sławy na 
froncie madryckim, walczyły ra­
mie z dzłelneml brygadami, któ­
re przez szereg miesięcy broniły 
na froncie aragońskim sprawy 
wolności i niepodległości Hisz­
panii.

Ta ofensywa w Aragonie jest 
tez demonstracja doskonalej jed­
ności woli, która można stwierd­
zić na wszystkich odcinkach 
walki i pomiędzy wszystkimi kie­
runkami politj'cznjTni, woli zjed­
noczenia w jednyTn bloku wszyst­
kich sil ludowych, aby zgnieść 
możliwie jaluiajpredzej paszyzm 
hiszpański i miedzj-narodowy.

Jest ona równocześnie demon­
stracja mądrości i energjł polity­
cznej naszego rządu frontu ludo- 
wsgo, którj' w ciągu tak krótkie­
go czasu przygotował i zrealizo­
wał te wielka i złvycieska ofenzy­
we, który potrafi! w dziedzinie 
politycznej urzeczywistnić w mia­
rę możności jaknajlepsze warunki 
organizacji i dowództwa wojsko­
wego.

Bez zupełnego poddania wszyst- 
kych jednostek wojskowych pod 
jednolita körnende, bez zużytko­
wania wszystkich sil w ogólnym 
planie, którj- bierze pod uwagę 
wszystkie wj-magania 1 możliwo­
ści wszystkich frontów walki, nle- 
mozUwymby było przemieszczanie 
i koncentrowania sil, koniecznych 
do korzystnego poprowadzenia 
ofenzywy.

To utwierdza przekonanie, ze 
zjednoczenie w’szystkieh sil ludo- 
wich przeciwko faszyzmowi jest 
pożyteczne i konieczne, ze konie­
czne jest istnienie armji regular­
nej i zdyscyplinowanej, która 
obejmuje, skupia i pobudza wszy­
stkie słlj', i ze konieczne jest ist­
nienie jednolitego dowództwa, któ­
re kieruje nimi według swego

doświadczenia i według wszelkich 
prawideł sztuki wojennej.

Front aragoński nie został wy- 
branj' lekkomyślnie dla rozwinię­
cia naszej drugiej ofenzjwj-. Trze­
ba bj'Io dac pomoc naszym bra­
ciom z północy, co wj-magalo zde­
cydowania natj-chmiastowej ofen- 
zjwj- na innych frontach walki. 
Trzeba bj'lo pomóc silom ludo- 
ŵ ym i antyfaszj-stowsktm, które 
wybudilj' w gwałtownych mani­
festacjach w Saragossie i w 
okolicach przeciwko wladzj- Fran­
co. To zdecydowało wybór brze­
gów rzeki Ebro, jako teatru nas­
zych działań.

Jest rzeczą ważna, ze Saragossa 
i cala Aragonia dały naszej ofcii- 
zywie znaczenie pierwszorzędne 
dla całego rozwoju wojny w Hisz­
panii.

Po bohaterskiej obronie Madry­
tu, gdzie wszj'stkie prowincje 
EQszpanii i wszystkie kierunki po- 
Utj-czne wj-stawily swoje najlep­
sze sllj’, dajac skarby bohaterst­
wa' 1 poświecenia —  można bjio 
na brzegach Ebro podczas tej 
ofenzj^vj- pokazać całemu świa­
tu. ze Hiszpania Ludowa, Hisz­
pania Republikańska jest zjedno­
czona, jak jeden maz i jednym 
sercem czuje sprawę tej wojny.

Mj- ochotnicy Brygad Sllt-dzy- 
narodowych, reprezentujacj- Front 
Ludowy całego świata przyszliś­
my do Hłszpanjl, ogarnięci jed- 
nj-m pragnieniem bronie jej wol­
ności i niepodległości —  1 to byl 
wielki zaszczyt móc uczestniczj-c 
w ofenzj-wie aragońskiej, gdzie 
nasze dzielne Brygadj- Międzyna­
rodowe jak zwykle, zapisały 
swoim bohaterstwem i odwaga 
nieśmiertelne stronice historii jak, 
to juz było na froncie madrjckim, 
na froncie południowym, teruel- 
skira, czy Pozoblanco.

W ataku na Quiiito, pr/.j- l>oha- 
terskiej obronie podczas kontrata­
ków wrogów na Mediana, podczas 
zdobywania Belchite, nasze brj-- 
gady razem z brygadami hisz- 
panskiemi okrylj- sie sława.

A  cóz dopiero powiedzieć o 
dwóch dzielnych batalionach pol­
skich, które zupełnie sanie prze­
darły Sie przez szeregi wrogów, 
niespodzianie zaatakowały i znisz­
czyły poważne silj' faszystów-, 
przybywające dla wzmocnłena 
uwych chwiejących sie llnji. Te 
bataliony polskie podeszły az 
o kilka kilometrów od Saragossy!

Prawdziwa O d y s s e a , pełna 
wzniosłego heroizmu, pełna wy­
trwałości 1 hartii, pełna inicjaty­
wy i aktjwnostd.

Wszysej' d o W ó d c j- wojskowi 
mieli same tylko słowa uznania 
dla i zachwytu dla dzielności nas­
zych bohaterów. Oni zaatakowali 
pozj-cje, uważane dotj-chczus za 
nie do zdobj-cia —  w szyku bo­
jowym “jak na Ćwiczeniach”, mó­
wił generał Walter, podpułkownik 
Ooplc, major Richard, którzy ich 
widzieli w akcji bojowej 1 mieli 
•zaszczyt nimi dowodzie.

General Pozas, komendant fron­
tu Wsiihodnlego wysiał swoje go­
rące gratulacje.

"Winszuje najserdeczniej wszj-- 
stkim oficerom 1 żołnierzom tej 
wspanialej Dywizji, a sjiccjalnie 
Wam, brj-gadj- XI i XV z pow-odu 
bohaterstwa i bojowoscl, któreście 
okazaij' podczas zdobywania <iuin- 
to. Kpizod o ogromnym znaczeniu 
dla zwycięstwa naszej sprawy, i po 
którym, jestem tego pewny, nas- 
tapia inne, które go przewj-zsza. 
Wierze ze nastapia zivj'cieetwa, 
jeszcze ważniejsze, niz te juz 
uzyskane.
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General Pozas.”

Chwała, zdobyta na froncie ara­
gońskim przez Brygady Między­
narodowe jest powodem dumy 
wszystkich Brygad Międzynaro­
dowych i wszjstkich naszych 
ochotników. Ona powinna byo tez 
dla nas zobowiązaniem, ze wycią­
gniemy z ostatnich walk wszystkie 
doświadczenia, które sa w nich za­
warto, abyśmy mogli je przewyżs­

zyć w przyszłych decydujących bo­
jach, które Sie zbllzaja.

Zwycięstwa na froncie aragoń­
skim daja nam nowe doświad­
czenia i utrwalaja doświadczenia, 
zdobyte w zwycięskich bojach na 
Guadarramie.

Mamy wszystko, czego nam 
trzeba do zwycięstwa.

Zwyciężymy!

Sanacja manewruje l)HC

L. CALLO
KomiBarz-inapektor Brygad 

Miedzynarodow^'ch.

iVUDOMOKI z POlSRI
S T R O N N IC T W O  L U D O W E  O  STR.A.IKU 

C H Ł O P S K IM

stronnictwo Ludowe dotychczas 
prawie ze nie pisało o strajku 
chłopskim, cenzura sanacyjna na­
łożyła kaganiec na prasę chłops­
ka. Jeden z organów “ Stronnic­
twa Ludowego” —  "Piast” został 
zamknięty, “Ziełony sztandar” 
ukazywał sie z białymi płamami 
przez cała stronę.

Ostatnio "Ziełony sztandar” za­
mieścił artykuł, gdzie podkresła 
jeszcze ratz zadania, wysunięte 
przez milonowe masy chłopskie 
podczas strajku. Centrałny organ 
Stroimictwa Ludowego omawia 
zadania połityczne i społeczne 
chłopów, zadania demokratycz­
nych wyborów, wołnosci, prawa 
decydowania o losach kraju.

"Ziełony Sztandar” występuję 
przeciw drobnym ustępstwom gos­
podarczym, zadajac reformy rol­
nej. "Długo cierpieli chłopi"—pis­
ze “Zielony Sztandar” —  “chłop 
polski ma dosyć papierowych re­
zolucji i podań, wies ruszyła do 
walki, której ani manewry sanac­
ji, ani represje policyjne nie zła­
mią” .

Prasa krajowa żywo omawia 
fakt zaaresztowania i uwolnienia 
profesora Kota, działacza chłops­
kiego, znanego uczonego, zwolnio­
nego na skutek protestu Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w  Kra­
kowie.

JEDNOSO ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKA

nych lokalnych strajków chłops­
kich— t̂ym razem zawiodła.

Na znak solidarności z chłopa­
mi stanęły fabryki i warsztaty w . 
Lodzi, Krakowie, Bochni.

Tysiączne wiece robotnicze wy­
rażały swa Solidarność z wałczaca 
wsią. Niestety, związki zawodo­
we w Warszawie ograniczyły sie 
jedynie do rezolucji solidarnościo­
wych, nie popierając czynnie 
chłopów.

Paryski "Dziennik Ludowy” w 
korespondencji z Warszawy po­
daje, ze na obradach związków 
zawodowych wielu delegatów do- 
maąało sie, by komisja centralna 
zw. zawodowych zorganizowała w 
ciągu tygodnia drugi strajk w 
Warszawie, aby teraz zadokumen­
tować swa jedność z chłopami. 
Mimo to, sekretarz centrali, tow. 
Zdanowski i cały szereg przywód­
ców P. P. S. i Bundu wystąpiło 
przeciw rezolucji strajkowej, mó­
wiąc ogólnie o akcji protestacyj­
nej bez określenia daty i charak­
teru akcji.

Mimo u s i ł o w a ń  faszystów, 
strajk chłopski został poparty 
przez przez klasę robotnicza Pols­
ki. Prasa reakcyjna robiła, co 
mogła, zęby przeciwstawić chło­
pów ludności ■ miast.

Starano sie przedstawić strajk 
chłopski, jako akcje, majaca na 
celu wygłodzenie miasta. Ta de­
magogia, uz3Twana podczas łicz-

Cała prasa krajowa omawia 
sensacyjne przemówienia dwu 
przywódców OZN gen. Galicy i 
adw. Browinskiego w Lodzi i Kra­
kowie.

Przywódcy OZN obok napadów 
na Stronnictwo Ludowe, na front 
Ludowy, obok budujących haseł 
antysemickich zapożyczonych ze 
skarbca A.B.C., czy “Dziennika 
Narodowego” , złozyłi oświadcze­
nie, brzmiące dosc nieprawdopo­
dobnie w ustach wodsiow faszys- 
mu polskiego.

Gen. Galica w  przemówieniu 
swym w Krakowie stwierdził, ze 
obok legioniston zrozumiał błąd 
dotychczasowych rządów, polega­
jący na narzucaniu kandytatow do 
sejmu przez starostów i władze 
administracyjne, i ze należy zre­
zygnować z totalistycznych dazen 
do władzy, ze należy wzmocnić 
władze i autorytet sejmu i rozs­
zerzyć prawa wyborcze ludności.

Na zjezdzie b. uczestników boju 
o niepodległość w województwie 
łódzkim przywódca OZN, oma­
wiając strajk chłopski i możliwo­
ści frontu łudow;ego w  Polsce, 
podkreślił konieczność zmiany or­
dynacji wyborczej, bo inaczej “w 
Polsce bedzie to samo” , jak mówi 
Browinski, “co w  Hiszpanji” . Cha- 
rakterystyszne jest, ze oba prze­
mówienia wygłoszone były w Kra­

SOLIDARNOSC BOBOTNIKOW 
ZE STRA.TKIEM CHŁOPSKIM 

UCHW ,\LY ZW. ZAWODOWYCH 
STOLICY

kowie i Lodzi, w tych miastacl 
które były głównym osridki 
walki chlopow i robotników.

Prasa polska stawia pytaak| 
czyzby sanacja, bojąc sie faktyc 
nie istniejącego frontu demokraj 
tycznego poszła na wieksze 
tepstwa. Wątpliwe.

Aresztowania 1 represje wol 
działaczy ruchu ludowego i rotxitj 
niczego, próby zamknięcia strot 
nlotwa ludowego wskazują na 
ze rządy w Polsce ida utarta pi 
Skladkowskiego droga terom 
zabójstw, ze rżał dalej Iwc 
prowadził te sama politykę, ji 
to kiedyś oświadczył Składko 
ski: “policja strzela i strzel 
bedzie” .

Jak widać, strajk chłopski, 
łidarnosciowe strajki robotnic 
spedzaja sen z powiek panom 
OZN. Sanacja, przestraszona pcj 
teznym pochodem mas ludo.yyc 
zaczyma manewrować. Polscy na| 
ladowcy Hitlera zaczynaja 
wac obok wypróbowanej pa 
policyjnej —■ cukierka dla za 
godzenia gniewu mas.

Dziś jednak po jedenastoletnie 
“dobrodziejstwach” rządów saaaj 
cyjnych, lud polski nie pójdzie m 
lep pięknych przemówień o det 
kracjł, wygłaszanych przez woi'j 
zow faszyzmu polskiego, Eiowlu-j 
skiego, Galicy i innych.

Chłopi Czechosłowacji sic odzywają...

Konferencja Związków Zawodo­
wych m. st. Warszawy powzięła 
uchwale, stwierdzająca zupełna 
solidarność mas robotniczych z 
postulatami politycznymi mas 
chłopskich, zorganizowanych w, 
ruchu Ludowym. Postulaty te-^to

1) Zmiana ordynacji wyborc­
zej;

2) nowe demokratycze i swo­
bodne wybory.

Związki Zawodowe stolicy sta- 
na w każdej chwili do apelu w 
mysi dyrektyw Komisji Central­
nej.

Prasa czeska donosi, o silnym 

odgłosie chlopskioh strajków w 

Czechosłowacji.
Chłopi, nałezacy do wielkiej, 

rządowej partii agrarnej protest­
ują w poselstwie polskim w Pradze 
przeciwko strzelaniu do swych 

polskich braci.
Ze wszystkich stron Czechosło­

wacji dochodzą objawy sympa­
tii dla wałczących chłopów pols­
kich i ukraińskich. Drobni rolnicy 
z Lanzhotu przesłali poselstwu w 

Pradze protest przeciwko masa­

krom w Polsce. Na wiecu w No­
wym Bydzowie protestowano 

przeciwko masowemu rozstrzeli­

waniu chłopów i posłano list z 
pozdrowieniami do Stronnichtwa 

Ludowego.
W  liście do własnej organizacji 

partyjnej piszą czescy chłopi: “Jeś­

li nie uciszy sie 2nana nam klika 
kartełarzy i obszarników z naszej

25/8.37. 
Jady zä*
ylach G 
przy swl€ 
latalion 
lykonani

partii nie zbedzie nam nic inni 

jak za przykładem polskich 
pów zabrać sie samym do polit; 
zagranicznej.”

W  tym samym czasie, kii 
oficjalna polityka faszystowsl 

Polski szczuje przeciwko Czec! 
łowacji, jako państwu demol 
tycznemu zacieśnia sie pi/yji 

miedzy ludami Polski i Czechoi 

wacji. Tu w  Hiszpanii niejei 
krotnie stali w bratnim szerei 

polscy ochotnicy wraz z czechi 

łowackimi w  walce z faszysi 
W  kompanii Mickiewicza bil 
pod Teruełem pluton czechoi 

wacki. Na południowym froi 
walczy obecnie wraz z Ijati 
Głowackiego czechosłowacka Bij 

teria Józka Majki nazwana 
po poległym w Hiszpanii bohal 

ze słowackim.
W  ■ walce z faszyzmem bi 

sie ludy Polski i Czechoslowat]
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25/8.37. dostaliśmy rozkaz bry- 
tady zaatakować wroga na jego 
vlach Godzina była 2.w nocy. 
frzy świetle księżyca ruszył nasz 
iatallon w te trudna drogę dla 
Lykonania rozkazów, jakie mu 
lyly powierzone. Dowództwo ma- 

nasz dzielny towarzysz Wacek 
0ko komendant batalionu, zas 

jow. Simon jako komisarz polity- 
Izny. Obaj swym doświadczeniem 

1 odwaga dali nam wiele nauki we 
alce z faszyzmem. Po sprawd- 

leniu stanu całego batalionu uda- 
sie gesiego na te trudna wy- 

Irawe. Posuw^lmy sie miedzy go­
lami poprzez różne wąwozy, aby 
aknajszybciej przejść linie fa- 
Izystowskie. Nie było to łatwe, bo 
Joc była księżycowa. Musieliśmy 
[orzadnie wytezyc nasza czujnosc, 
Iby sie nie natknac na wroga, któ- 
|y piinie Btrzeze swych pozycyj. 
fo tez często wysyłaliśmy przed­
mie straże dla zbadania drogi. Na- 

chlopcy posuwają sie spokojnie 
lak trusie, ani nie chrząkną, aby 
lie nie zdradzie. Az nareszcie po 
killuigodzinnym marszu znalezli- 

ay Sie na terytorium faszystow- 
Ikira. Tu trzeba sie orjentowap 
epiej niz zwykle, ażeby dojsc do 
aety. To tez każde nasze posu­
niecie było ostrożne. Po drodze 
|rywamy telefony faszystowskie 
lla utrudnienia im komunikacji, 
thoc ciemno można było wyczy- 
ic w oczach każdego towarzysza 

lego bojowosc i dobry natroj. Jak 
lawsze jedynym naszem dążeniem 
jest sprawienie porządnej kąpieli 
laszystom.

Po trudnej i mozolnej drodze 
Bostajemy rozkaz wypoczynku. Ze 
vzgórza, na którym wypoczywa- 
ny widzimy blask świateł. To Sa- 

|agossa! Po krótkim wy^ioczynku 
acźipmamy sie okopywać. Nie 
viadomo z której . strony bedzie- 
ay mysieli stanac do boju, gdyż 

6g jest ze wszystkich stron. Po 
bkopaniu sie każdy sie polozyl, 
Iby wypoczac pod czujna straza 
laszych karabinów maszynowych, 
pardzo szybko budzi nas warkot 
Jaszego karabinu maszjmowego. 
7asl spostrzegli gniazdo faszy­
stów. Pada krótka, lecz energi- 
|zna komenda: Chłopcy! Do ata- 
pu! Nie mieliśmy wiele roboty z 
lymi draniami. Wiali, jak dzikie 
Itacło. Tak pędziliśmy ich az do 
vioski. Potem zatrzymaliśmy sie 
lieco dla nawiazania łączności, 
fcajmujemy wysoka górę, na któ- 
[ej ustawiamy karabin maszyno- 

i w ten sposób opanowujemy 
lala szosę. Wtem widzimy, ze po 
Pzosle toczą sie jaJdes auta. Sa to 
lystemy z woda. aZtrzymujemy je 
Itrzalami i mocno spragniemi ra­

czymy sie tym największym skar­
bem, jaki można tu zdobyć w tej 
gorącej pustyni. Wtem nadjezdzaa 
jeszcze kilka samochodów, w któ­
rych siedzą faszyści. Obsypujemy 
ich strzałami. Czesc z nich sie 
poddaje. Jeńców odsyłamy do na­
szego dowództwa. Panuje taki 
porządek, jakgdybysmy byli na 
normalnym froncie a mie na ty­
łach u wroga.

Saragossy nie zdobyliśmy. Nie

było to oczywiście wcale naszym 
zadaniom bojowym. Ale zadaliśmy 
feiszystom cios na ich własnych ty 
lach, jakiego sie nie spodziewali. 
Nie jest to ostatni cios. Bedziem 
bic wroga az do całkowitego oczy­
szczenia nletylko ziemi hiszpań­
skiej, ale całego świata z zarazy 
faszystowskiej a potem dopiero 
zamienimy nasza bron na miot i 
pług.

B O L E S Ł A W  M A S L A N K IE W IC Z
. Kom isarz polityczny 1. Kompanii 

batalionu Dąbrowskiego.

Krótki odpoczynek nad rzeka Ebro.

PRZEJAZDEM.. .
I  czemu tak stoisz samotna. Moreno 
Opuszczasz nas w naszej radości.
Gdy my, Ihvol bracia, po froncie — przed frontem 
Cieszymy sie tu, wsrod ludności?

Czemu oczy przecudne — ku trawie zwrócone 
A  usta ivlsnlowe — zamknięte.
Gdy my —  choc zmęczeni — śpiewamy, tańczymy 
I  śmieją sie inne dziewczęta?

Czemu jestes tak smutna, choc twarz masz tak żywa.
Tak milczysz, choc tyle przezywasz?
Powiedz, mnies siostra, choc nie znam Ołe wcale 
I  nie wiem tez, jak sie nazywasz...

I stoi dziewczyna w swej bieli, jak posag 
I  patrzy sie w zielen namiętnie —
I szepcze tnl cicho, 1 clezko, i z bólem:
__ Muerto... Juón... en el frente...

A  pociąg zag%vizdal poteznle, potężnie 
I  chłopcy zegnaja sie żwawo,
I wiedza i czuja te pieści scisniete:
Jedzlemy na knvawa rozprawę!

Ja patrzę —  zenvala sie piękna Morena,
Jak ze snu zbudzona l biada —
A  cały nasz pociąg, gdy ruszył —usłyszał:
Salud! Sałud, camarada!

O L E K  NUS 

Bataljon  Dąbrowskiego.

Na ironcie V illa franca 

(le i (Jastillo

Przez cały dzień faszyscl robili 
apetyt, zęby mogli zajac nasze 
okopy, toteż od samego rana fas­
zystowska artylerja zasypywała 
nas swojemi pociskami z ciężkich 
dział, a na godzinę przed atakiemi 
rebełów krążyły nad nami faszys­
towskie Junkry, bombardując 
nasze rezerwy i pierwsza llnje, 
zęby zdemoralizować nas 1 przy­
puścić atak. Jednakże pomylili sie, 
Polacy potrafili wytrzymać więks­
ze boje i nie dali sie zdemora­
lizować. Teraz do naszej brygady 
Dąbrowskiego dostaliśmy towar­
zyszy Hiszpanów jeszcze bardziej 
jesteśmy zcementowani.

Czekaliśmy razem z towarzys­
zami Hlspanami na atak faszys­
tów. Wszyscy nasi towarzysze z 
4-tej kompanji CKM-ów mieli tyl­
ko na myśli, zęby tez faszyści 
chcieli zaatakować — a wtedy my 
im zagramiy oberka z naszych 
CKM-ów to popamiętają i na- 
zawsze im sie odechce ataku na 
nas. Dąbrowszczaków.

Podczas ognia artyleryjskiego 
poszedłem do pierwszego karabi­
nu, który byl najwięcej wysunięty 
do przodu, to tez artylerja faszys­
towska puściła około 40 pocisków 
na okop nasczego karabinu, gdzie 
było 12 ludzi 1 karabin maszy­
nowy. Nasi żołnierze przylegli do 
ziemi, aby uchronię sio przed od­
łamkami granatów i wielkimi 
bryłami ziemi, która tak twarda 
jest w Hlszpanji, jak kamień wa­
pienny. Towarzysz Matula stal na 
obserwacji przy karabinie, ażeby 
pod zasłona dymuz wybuchają­
cych granatów faszyscl sie nie 
podsunęli; nie zwazal na swlst z 
odłamków granatów, ani tez na 
grad kuł karabinowych dum-dum, 
które sie rozpryskiwały. Slychac 
było bez przerwy pak, pak.

Pod towarzyszem Matula ugi­
nały Sie juz nogi ze zmoczenia i 
z gorącą, bo w Hlszpanji sionce 
mocno grzeje, a o wodę, szczegól­
nie na froncie jest trudno — to tez 
mało sie odzywał, nie mógł juz 
ruszać swoim spieczonym jeży­
kiem i wargami, az wreszcie omd­
lał przy karabinie 1 zasnal, a inny 
towarzysz zastapll go. W tym 
czasie odszedłem do karabinu re­
zerwowego. Nie trwało nawet pól 
godziny, gdy na całej Hnji zagrały 
wszystkke nasze Maksymy. Fas­
zyści przypuścili atak.

Nie namyslajac sie ani chwili, 
leee do okopów zobaczyć, czy ale 
nie wyczerpała amunicja. Zatrzy-
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malom sie przy dziewiątym kara­
binie. W  okopie widzę towarzysza 
Lerela martwego. Padł przy kara­
binie podczas strzelania.

Nie pytam sic dalej. Karabin 
strzela nadal, a ja zabieram sie i  
sierżantem Szymańskim Czesła­
wem do ładowania nabojów do 
taśmy. Podczas ładowania .amuni­
cji towarzysz Szymański opowia­
da mi, ze towarzysz Lerei chwy­
cił za karabin maszynowy i, gdy 
rebele podchodzili, krzyknął: 
Hurra! zasypując faszystów gęs­
tym ogniem maszynówki. Wtedy 
został ugodzony kuła faszystows­
ka w serce.

Nie pytałem go dłużej. Trzeba 
było -Sie spieszyć, nabijać naboje 
do taśmy, bo n-aszynka gra bez 
przerwy. Po kilku minutach wys­
zedłem za okopy. Ogień juz był 
rzadki, ide od karabinu do karabi- 
ni Towarzysz Dorozewski Zygm­
unt powiada m i: patrzno Józek, 
jak na polu faszystowskim az 
czarno od zabitych. Rzeczywiście, 
faszyści zostawili na polu dużo 
trupów i uciekli w popłochu.

Zajrzałem znowu do 1-ej mas- 
z.ynówki. Nasz Matula juz po tak 
ciezkiej walce leżał w okopie i 
mocno chrapał. Towarzysze mó­
wili, ze jest wyczerpany, bo przez 
cały czas nie spuscił oka z pozy­
cji faszystowskiej i tylko sam 
chciał cały stać na posterunku. Po 
tym ataku faszystowskim nasi 
towarzysze z radoscia mówili je­
den do drugiego: “ale my dali 
faszystom po skórze.”

Towarzysz Springer, łctóry był 
ranny na froncie Hueska przyszedł 
do batałjonu ze szpitala na trzy 
dni przed atakiem. Na tym fron­
cie, w najgorszej chwili, kiedy 
przy dziev.'iatytn karabinie lufa 
była rozgrzana i uszkodzona i 
trzeba było zmienić lufę to­
warzysz Szpringer, nie namyś­
lając Sie ani chwili złapał 
drugi karabin maszynowy bez 
podstawy, wziął go na plecy i pod 
gradem kuł niósł go towarzyszom, 
zęby mogli z dobrego karabinu 
lepiej rebełów bic.

Teraz niema go juz w naszej 
komipanii, bo znów został ranny. 
Przy ostatnim wypadku znowu 
zachowanie jego było botateskie: 
krew z niego uchodziła, a on 
dźwigał skrzynkę z amunicja i nie 
rzucił jej. Kiedy inni towarzysze 
kazali mu isc dó ambulansu po­
wiedział, ze pójdzie, jak odniesie 
amunicje, bo tam jest ona po­
trzebna.

Sława naszym bohaterskim to­
warzyszom wałki z faszyzmem!

,Jak to b y ł o  p o d  S a r a g o s s a
. . _  Ü   u .. .1 ni n .vn n mmV, n TlVP.h f  SSZ VS t Snii. Z aUtClTPozycja nasza znajdowa la sie 

około 3 km na południowy wschód 
od głównej szosy prowadzącej do 

Saragossy a około 13 km od sa­
mego miasta. Po prawej stronie 

szosy był batalion Palafoxa. Lewe 
skrzydło zajmowali Franko-Beł- 

gowie a prawe Garibaldi. O 2-giej 
w nocy otrzymaliśmy rozkaz wy- 

dnia tow. Bielecki zauważył fa­

szystów nadciagajacych z trzech 
stron i głośno zawołał: "Chłopcy 

teraz musimy sie bronie!” Roz­

winęliśmy sie natychmiast i ot­
worzyli ogień z karabinów maszy- 
nowuch i ręcznych. Faszyści zwia­
li. Trzydziestu z nas scigajac ich 

posunęło sic az do samej szosy, 
tałionem Palafoxa. Nagłe zjawiło 
Sie mrióstwo kamionów naładowa-

X
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gady nabrowckirgii i ^^■aeck Komar dowodra Iinlalioiiv Dalirowhkiego.

marszu. Noc była wprawdzie 

księżycowa, lecz ciemna. Cicha­

czem przedarliśmy sie przez pla­

cówki faszystowskie, znajdujące 

.Sie około 150 m od naszej pozycji. 
Z wyjątkiem krótkich odpoczyn­
ków maszerowaliśmy cała noc. 

Szliśmy gesiego. Cisza zupełna 

przerywana była tylko odgłosem 
deptajacych nóg. Z brzaskiem

•lOZKl' ZI0I.K01VSKI
Kom . Po lityczn y  4-ta 

Komp. CKM . I  Bataljon. Dalirowszeziik w iiuirH'/ti (rys. Bicireki)

jakie 800 m od wioski Yiłłamayor 

deł Gałłego. Tam nadjechało auto 

z dwoma faszystami. Zatrzyma­

liśmy ich. Jeden z faszystów chciał 
nas poczęstować granatem, ale sa­

nitariusz Michał uprzedził go. rzu­

cając kamieniem w szybę. Faszy­

ści zdębieli. Opuściwszy auto 

chcieli uciec, ale zatrzymał ich 
swist kuł. Jednego raniliśmy. Na­

stępnie ukazały sie dwa kamiony 
zawierające cysterny z woda. 

Przybyły one jakby na rozkaz al­

bo życzenie, gdyż byliśmy bard­
zo spragnieni. Choć jeden z nich 

zdołał uciec, drugi zawierał dosyć 
wody, by ugasić nasze pragnie­

nie. Ledwie ugasiliśmy pragnie­

nie, gdy nadjechał kamion z 6 cy­

wilami, którzy spokojnie wyszli 

i poddali sie. Odprowadził ich je­
den z łączników do doliny, w któ­

rej zatrzymali sie nasi. Przez ja­

kiś czas nie było widać żadnych 
kamionów. Przecięliśmy druty fa­

szystowskiego telefonu i czekamy 

dalej. Na rozkaz porucznika Ma­

riana nawiązujemy łacznosc z ba-

nych faszystami, z autem mit 
szczacymi oficera i kobiete na czf.| 
łe. Otworzyliśmy ogień i zni.szczyJ 

łismy auto. Faszyści z jednegj 
auta krzyczeli; Camaradas no ti.| 

rar! Porzucili wszystko i pci 
sie. Tymczasem faszyści z inn;...;l 

kamionów .rozwinęli sie i 

worzyłi ogień, łłozpoczeła sie hil.j 
wa, która trwała 5 godzin. Oto.l 
3-ej popołudniu nadszedł korneuä 
dant batalionu Wacek i kazał na 
sic pojedynczo wycofac. Z maljj 
mi stratami wycofaliśmy sie 

Ides 5 km wtył do doliny, gd 
przebjnvalismy do wieczora. Nai 

zszedł adjutant batalionu Pal  ̂
foxa i przekazał nam rozkaz 
wrotu do dawnych pozycyj. 
trzygodzinnym marszu w odwroil 

nym kierunku dotarliśmy do mî  

sca, jakie 250 m oddalonego 
naszej pozycji. Rozbiegisniy 
wszyscy w kierunku doliny, gd 
Sformowaliśmy sie. Tam tez znd 

nezłismy kuchnie faszystowska 
której pożywiliśmy sie należycie! 

Następnie rozbiliśmy sie na dKiil 

grupy i maszerowaliśmy doliisj 

Szliśmy cała noc obchodząc nao-l 
koło wzgórze zajete przez faszj'j 
stów. Nad ranem wszyscy proc 
porucznika Szymańskiego i kil 
Hiszpanów dotarliśmy do starj.ij 

okopów.
.M.\KI.\N K O LK T A  

Kom pania C K M -ow  bataiionii| 
D ąbrowskiego.
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STANISLAW  BIELECKI 

J w walkach pod Saragossa zgi- 
lal nasz ‘'Maluśki” . Przedzierając 
le  przez pozycje wroga zginał 
|den ze starych, doświadczonych 
łwarzyszy, piękny typ Dabrows- 
ezaka. Stasiek Bielecki, adjutant 
atalionu Dąbrowskiego nie żyje! 
Stasiek należał do pokolenia 

larych Dąbrowszczaków. N i e 
rzyjechal on jednak, jak wiek- 
zosc innych z kopalń Nordu, czy 

Tez z hut Górnego Slaska. "Ma- 
Lski" przyjechał ze sfer beztro- 

■kiej złotej młodzieży. Nhe mógł 
I.' chwili, gdy tu walczyli zostać 
lam wśród tych, którzy tylko o 
lobie myśleli. Stasiek przyjechał 

nie rozumiejąc dobrze znacze- 
łia wojny z faszyzmem. Sam opo­
l i  adal:

A'ie iviedziatem, co to jest fa- 
lyzm. Franco atakował Madryt, 
.mony wlosko-niemieckie mordo- 
aly dzieci i  kobiety. Przyjecha- 
■m, by bronie ich, by poinóc tym, 
tórzy rzucili rodziny, dom, prace 
In icallci o wolność.

INie mógł pozostać bezcz3mnym, 
dy szala tu walka o życie i 
iczescie milionów.

W listopadzie przybył Stasiek 
' Hiszpanii. Wkrótce potem jest 
17. na froncie. Przychodzi na 
•ont w najcięższych chwilach, 
dy zle uzbrojone i prawie zs 
iewycwiczone oddziały milicji 
iszpanskiej i ochotników miedzy- 

Vrodowyeh broniły Madrytu. Sta- 
iek dzieli sie swoimi wiadomo- 
:iami z towarzyszami. Stasiek 
czy wielu naszych towarzyszy 
ierwszych liter abecadła sztuki 
ojennej.
W atakach zawsze pierwszy, w 

izerwie świetny towarzysz ży­
łuje s o b i e  szybko sympatie 
szystkich. Dzięki swym zdolno- 
uom i odwadze zostaje wyróznio- 

, początkowo dowodzi plutonem.

później zostaje zastępca dowódcy 
kompanii. Pod kie.rownictwen Si­
mona, podówczas komisarza ko­
mpanii i ówczesnego dowódcy ko­
mpanii Wacka Komara uczy sie 
y/ielu rzeczy. Stasiek zaczyna ro­
zumieć to, czego przedtem nie 
rozumiał. Z beztroskiego młod­
zieńca o sziachetuym sercu staje 
sic Stasiek silnym, świadomym 
antyfaszysta. Nasz batalion staje 
Sie dla Staska druga rodzina. Sta­
siek nie czuje sie dobrze poza 
batalionem. Ranny na froncie pod 
Bruneta ucieka niewyleezony ze 
szpitala. Nie może pozostawać 
zdała od chłopaków. Nie może 
lezec spokojnie, gdy tam atakuja. 
Z batalionem byl Stasiek wszędzie, 
batalion byl jego domem, w bata­
lionie Stasiek sie wychowywał i 
uczył.

Ja Dabrowszczakon zawdzię­
czam wszystko, mawiał Stasiek.

Mianowany po walkach pod 
Hueska adjutantem batalionu pra­
cował wzorowo. Bral zawsze czyn­
ny udział w kulturalnym i polity­
cznym życiu batalionu. Byl jednym 
z najlepszych współpracowników 
“Dąbrowszczaka” znal świetnie 
towarzyszy i umiał pieknie opisy­
wać typy naszych Szwagrów, Woj­
tków Matczaków i innych. Zna­
liśmy go wszyscy również jako 
utalentowanego malarza.

W te noc, gdy nasi odcięci od 
swych okopów przedzierali sie 
przez wielokrotny łańcuch forty- 
fikacyj nieprzyjacielskich padł 
idąc wśród pierw.szych porucznik 
Sta.‘?lek Bielecki, świadomy anty­
faszysta i zolnierz Republiki.

Zegnaj k o c h a n y  towarzyszu 
“Maluśki"! Rodzina Dąbrowszcza­
ków nigdy nie zapomni o jednym 
z swych najlepszych synów. Dą­
browszczacy pomszczą T w o j a  

śmierć!

O zmierzohii, z maleńkiej wios­
ki ruszy! transport kamionów, na­
ładowanych wojskiem. Batalion 
ruszał na front. Wszyscy zacho- 
w.\"wali Sie cicho — jakoś tajem­
niczo, jakby czuli, ze ida spełnić 
ważne zadanie. Bila odnieh jaiias 
i.ila — widać z itazdej twarzy, ze. 
można na nicli po'cgae.

W jednym z kamionów (irzy 
szoferze siedział dowódca płutonu; 
płuton jego, jak i inne, sprawował 
sie cicłio. Cisza owa zastanowiła 
go. Po kilku miniitaidi jazdy — po 
za wsią zatrzymano iiamiony, iiy 
sprawdzić całosc transportu. Ktoś 
tam zanucił cos melancholijne­
go — urwał, noznicj zanucił we­
soły urywek i znowu przestał. Ja- 
kos nie szło im.

Chłopcy, co tali smutno dziś 
bez życia — zawołał plutonowy.

Ten, co podspiewjwyał, urwał 
i rzucił przi'z ramie:

Dziś jest przecież Syiw«'.strow:i 
Noc, przydałoby sic cos wj pie.

Rzeczywscie, z powodu nawału 
pracy straciliśmy rachubę cza­
su. Sylwestrowa noc... Tymnza- 
sem kamiony nomliiiely w' niezna­
na niitomu dal. Z szumem kół sa­
mochodu |)onikneIy myśli pluto­
nowego. Tali. rok temu. 1’ rawie 
o tej samej godzinie. Kok temu 
— tak niedawno —  a jednak w 
życiu jego tak wiele, zmian. Reli 
temu, gdzieś, o jakże dalelio 
stad. Sala balowa, jazz-band. Ilu­
minacje, smokingi, suknie. Śmie­
chy i gwar. Mlodziez i starsi. 
■Jak od lat o godzinie 11,.55 szam­
pan wypycluil z hukiem Icorcli, by 
cznajmic wszystkim, aby przygo­
towali Sie do składania zyczen. 
Życzenia! Nic bardziej obłudnego. 
Zycze panu... Zycze pani... Sza­
blon, powtarzany (mI wieliów.

Dowódca plutonu wspomina; 
rok temu zyczono mu wiele i 
różnie — lecz niltt nie wnadl na 
pomysł, l>y zyczyc. mu zerwania z 
tern, w czc:m oni wszysc.v obraca­
li sie, jak w l)lcdnym kole. Dziś 
-to jedyna noc. Sylwestrowa w 
życiu, w której nikt mu nie skła­
dał zyczen. Czul sie lepiej. .Sam 
sobie je zlozyl i winszował. Na­
reszcie porzucił to życic. hi*z ży­
cia. Zycie bez celu i bez idei. 
Ołdudne. zwyczaje klasy, litóra za 
wszelka cene chciała ucliodzic za 
lepsza.

N a reszc ie  s ta l s ic w o ln y  sie w o l­
ny zn ik ły  konwenanse, p rzesta ł 

Sie s tyk ać  z  “ panam i i pan iam i” . 

W  H i.szpanji lud bron i sw e j w o l­
ności, chce zy c  w ed łu g p rze z  s ie ­

bie usta lonych  praw .
_  D z ie ln y  to  lud —  m yśla ł 

p lu ton ow y i co ra z  g leb ie j zapadał 

w  z;ulume.
Zaczai porówny'v:ic tych, któ­

rych niedługo poprowadzi do ata­
ku z tymi tam, iwpewno olwcnie 
tańczącymi manekinami ludzlde- 
mi. Co za kontrast.

Ci tutaj zdrowo i odważnie pa­
trzą na życie. Zrzucili z siebie jar­
zmo.

Chwycili 7M bron, by brtniic 
swych praw. Ci robotnicy, chłopi 
z emigracji i z kraju; Polacy, 
Ukraińcy I Żydzi. Stanęli ramie 
przy ramieniu. Chwycili za bron, 
która może nig<iy v̂ życiu nie 
uczyli sic władać. D/.is umieją. 
Woła doł{onyw;i cudów. Niema 
miedzy nimi różnie, ły»'li różnie, 
które od niernszej chwili nauki 
starano im sic wpoić. Stopniowo 
w szkołę, kłasa, zai klasa, tłoczono 
im do mózgu pojecie, z<> len, kto 
nie jest Połakiem, ji-sl wrogiem, 
którego, gdy dorośniesz — nau­
czysz Sie zabijać. Bo na mapie 
jest linja, zwana granica, a poza 
nia jest człowiek, mówiący innym 
je-zyltie.mu '.V kraju zas jest mniej­
szość narodowa, która trzeba prze- 
rol)ic, lub wytępić. Razem z do­
gmatami religijnymi uczono ich 
kochac tego bliźniego, którego na 
innej lekcja k:izano im nien:<wl- 
dziec. I myślał nawet przez pe­
wien czas, ze ci maja racje. .Ale ci 
sami, którzy uczyli go nienawi- 
dziec, n:iplwali mu w twarz. 1 len 
bliźni policjant, z krwi i kośni l>o- 
lak, za miesięczna pensje bije w 
Bore.zle swego bliźniego rod:i!<:i. 
Kto to urządzą'?

Cała wiedza i przykazania, po­
jęcia i z:isady zawaliły sic w gru­
zy, jak zamki na łodzie. Ci jada<;y 
z nim i pod jego rozkazami ludo­
wi zolnierz«! stworzyli i tworzą 
inne życie. Zaprot<!stowałl swoj;i 
walka irrzeciw ustrojowi łtoiiaja- 
cej zgnilizny. Teraz idu w jedno­
litym froncie, we l'’roncie Ludo­
wym. 1 tutaj wałcza przeciw twór­
com BeiS!zy.

Wszystko to dziwiło go I cie­
szyło, cieszyło go, /.<■ znalazł w 
życiu zdrowa drogę łM*z obłudy i 
zakłamań.

Na ostrym wirażu — szofer wy­
konał ruch kierownica. Kainion, 
poddając sie na resorach, i)rz<-- 
chylil sie nieco na bok.

Myśli płutonowego i(rzerw:ily 
sic. Spojrzał przez szybę z Inidlii 
szoferskiej na niebo. Zaczynało 
świtać. Sylwestrow:i noc dobiega­
ła końca. W kilka minut później 
bataijon długim szeregiem, po­
między górami [josuwal sic pod 
pozycje wroga.

__Chłopcy, następnego Sylwes-
tre siH!dzimy w Polsce pod rza«la- 
mi Frontu Ludowego!

Radosne “ hurra!” plutonu było
oilpowiedzia.

ST.VNISI.AW ItlKl.t.CRł
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Major I3a»6łu, dowodca batalionu w bry- 
gadcie Balas Rojas walczył wraz z Dą­

browszczakami pod Bribticga.

Trzeba minac kilka małych uli­
czek i kamiennych barykad, po­
żegnać kilka posterunków, by 
dojsc do milczącego pałacu kró­
lewskiego. Dalej, lezący w ciszy 
grobowej ogród wygnanego przez 
lud króla. Ten ogród otworzy sie 
dla madryckiej ludności po woj- 
nie-objasnia towarzyszący nam 
zolnierz. Po prawej stronie drogi, 
niedaleko szemrzącej Manzana- 
res- dworzec północny. W  oszklo­
nej, wielkiej hall cisza. Dziedzi­
niec przed dworcem wyczyszczo­
ny, jak na przyjęcie gości, ale nie 
gwiżdże lokomotywa, nie slychac 
turkotu przesuwanych wagonów 
Stanęliśmy na przedpolu wojny. 
Na górze, pod dachem niemal, 
wielki kolejowy zegar, martwy z 
ułamana wskazówka i z przebita 
nawskros tarcza. Stanal od poci­
sku faszystowskiej baterji.

I  czas sie zatrzymał przed mu- 
rami Madrytu, przed murami mi- 
sta, które zadziwiło świat i hi- 
storje.

A  potem most nad rzeczka i do­
chodzimy do fermy królewskiej, 
jedynej części zabudowań kró­
lewskich, wybranych przez żoł­
nierzy republikańskich na mie­
szkanie. Ćwiczenia, musztra, 
czwórki. To nie ci pierwsi żoł­
nierze, którzy nie znali nawet 
dobrze tajemnic karabinu. To re­
gularna armja. Pytamy o komi­
sarza brygady. Odprowadzają 
nas. Witamy sie oficjalnie, wrę­
czając pełnomocnictwa wydziału 
propagandy komisarjatu wojen­
nego. Za chwile będziemy przy­
jaciółmi, a po godzinie zaprzyjaź­
ni nas wysoki, barczysty ogorza­
ły, towarzysz Pefia, komisarz 
brygady z wszystkimi kompanja- 
mi 1 bataljonami, rozrzuconemi po 
okopach. Gdzie zdobył komisarz 
brygady “Bałaś Rojas” ten oliw­
kowy kolor skóry? Czy na zale­
sionych trzęsawiskach Gran Cha­
co w  Boliwji, gdzie wałczył przed

kilku laty, czy może w ciągu | 
swojej wałki w  Hłszpanjl, gdzie 
odniósł od kul wrogich czterokrot­
ne rany.

Kilka leśnych dróg samocho­
dem, którym szofer hiszpański 
poslkuje Sie, jak aurobata-a po­
tem do okopów.

Mijamy trzecia i druga linje 
okopów. Nad nami gruz i worki 
z piaskiem. Czasem jaki.s porzu­
cony hełm, wciśnięty w kamienie, 
czasem jakaś wyblakła na słońcu 
kapa, albo szerokie drzwi jakie­
goś domostwa, które juz dawno

zniknęło z powierzchni ziemi. 
Tow. Pefia wszędzie zagłada, czy 
jest czysto i napomina żołnierzy, 
gdy znajduje niepotrzebne papier- 
zyska, albo szmaty. Niejednokrot­
nie zapomina o nas, dopytując sie 
o jedzenie, o sprawy bieżące, o roz­
dział gazet. Kierujemy sie ,w stro­
nę wzorowej szkoły dla analfabe­
tów, znajdującej sie na pierwszej 
linjl. Jest takich szkól jedenaście 
w  brygcwlzie. Do każdej konipan- 
ji jest przydzielony nauczyciel. 
Nic dziwnego, ze liczba Einalfabe- 
tów spadla z 40% do 5-ciu.

Na okopie pierwszej 
długotrwale oprzety 
pracy. Ściany sa po 
wyrównane łopata. Dlup 
kie dnie i noce wiele 
żołnierskich przystosuwa!| 
kamieniste ziemie do 
siedliska dla ludzi. Odd 
zdolności murarze i stola 
kanczajac schrony, przyp 
ce, mimo swej ciasnoty, 
nia. Ściany maja zasłony] 
kołder a na tern wszą 
plakaty propagandowe, 
Telmana portret córeczki I
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nych h 
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A l igual que las demds niilicias, 
que a,quellas heroicas milicias, im- 
provisaoiön y coraje, que yarali- 
zaron el impulso ci'iminal del fas- 
cismo, los BAL AS ROJAS en los 
primei'os dias de la yuei'ta supie- 
ron ofrendar su sangre en aras 
de su enttisias7no en los cafiipos 
espailoles, Lo miswo en las cum- 
bres de Somosierra que en las lla- 
nuras de Talavera, fueron ejemplo 
en la magtiifiea gęsta que escribe 
el pueblo espanol en defe7isa de 
sus llbertades, en defeTisa del de- 
rocho a la wda por la causa de la 
ci7AlizaciÓ7i y del progreso.

Los BALAS ROJAS, hoy 75 
Brigada Mixta, en u7iión de los om- 
tiguos Batallones M AD RID  y 
CAM PESINOS D E L  T IETAR , 
guar7iecen ahora uno de los sec- 
tores Tnds pröxinws a Madrid. E7t 
61, como en todos los lugares d07i- 
de ha combatido, ha sabido de- 
7nostrar su espiritu de discipli7ia, 
su elevada moral y sa ab7iegación 
sin limites.

Por U7ia coindde7icia, U7ia de 
tantas de las que suceden en la 
guetTa, la 75 Brigada ha tenido a 
su lado varias veces, en la prime-

ra li7wa de fuego, al Batallón de 
voluntarios polacos, llamado Ba­
tallón DOMBROWSKI. Fuó la pri- 
mera e «  ” Casa Quemada”, impo7-- 
tante posició7i, en la que el fascis- 
Tno conoció el arrojo de nuestros 
soldados. Juntós BALAS ROJAS 
y polacos pelearoyi. Juntos llega- 
ron a esta posición y juntós infli- 
gieron a la canalla fascista U7i 
auro castigo.

Freouentes casos de abnegaoió7i 
y de heroismo han hecho fraterni- 
zar a estos combatientes. Polacos 
y espailoles ha7i vivido juntos mo- 
7nentos dramdticos en la lucha tAc- 
toriosa de 7iuestras ojensivas.

Por eso la 75 Brigada, que co- 
7ioce el valor y el entusiasmo de 
sus camaradas extranjeros, coda 
vez que recibe a uno de- óstos lo 
hace eon la intensa emociÓ7t que 
sabe reservar para los amigos sin- 
ceros, para los a7itifascistas que- 
7idos eon quienes ha conmv'do.

Y  al rememorar estos aco7ite- 
cimie7itos grabades eon letras de 
sangre en su historial,_hace votos 
po7'que los lazos de hierro que 
U7ien miestros orazones se vean 
ańn mds fortalecidos, se sientan

m  cisz' 
kilkoma

Breve historia de la 75 BrigaJ K
mds sólidos aün, para 
7>iome7ito, jtmtos y lu 
710S sinta7nos orgullosost 
haber contribuido y de«l 
tribuyendo al triunjo 1*1 
Causa comńn, que es tot 
todos los hombres tiba 
Tierra.

Comisario De'l 
Guem.1
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La guerra que sos- 
tenemos en nuestra 
Patria es la guerra 
por la libertad y la 
civilizaciön. Solo 
podrä term inar 
aplastando para 
siempre al Invasor.

fcjantów, i wycinaaki z ilu- 
fcuyeh hiszpańskich gazet, 
X  od znalezionego w pobli- 
laterJaJu. Dzwi wejściowe 
dzane rozmaicie; z lekkiej, 
owej zasłony, albo przesu- 
jz solidnego drzewa, ponn- 
rane.
(ierajac jedne znajdujemy 
rozdzielcza gazet, za inny- 
Ja fabryczka walizek. Wa- 
naja na sobie świeża farbę 

Ine okucia,-Fabrykaty, któ- 
lie powstydzi sie żaden sklep 
leki. Takie wypadaja zaję­
ła godziny dzienne, kiedy 
1 milczy, przerywając tylko 
wa cisze i wzajemna czyn- 
kllkoma strzałami. Dopiero

noc stawia cały okop na nogi, pil­
nuje sie każdego przejścia, siedzi 
Sie nocne cienie. Czasem to rosch- 
wiany na wietrze krzak, czasem 
podkradający sie wróg. Nie dojd­
zie. Odnajdzie go siedzące wciaz 
oko Strzelca, albo stojący w po­
gotowiu CKM.

Droga przez wezowiska okopów 
trwa przeszło dwie godziny, trwa 
długo, bo każdy ,z żołnierzy hi­
szpańskich chce sie pochwalić 
dziełem swoich rak; jakimś apa­
ratem radjowym, sporządzonym z 
iście okopowa fantazja, telefoni­
sta swoja centrala, a komisarz 
szkoła okopowa za oszklonymi 
oknami.

Kilka kroków dalej magazyn

amunicji. Towarzysz, pilnujący 
magazynu przeszedł do brygady 
“Bałaś Rojas" od faszystów wraz 
z dwiema kompanjami. Wybili 
wpierw oficerów, a potem prze- 
kradli sie na nasza stronę. Obec­
nie, łubiany i szanowany przez 
wszystkich zolnierz, spełnia odpo­
wiedzialna funkcje dozorowania 
mfigazynu.

Zatrzymujemy sie przed kaz<ia 
izdebka okopowa. Spogladaja na 
nas twarze zaspanych żołnierzy. 
Tylko ci co stoją przy karabinach 
i strzelnicach, nie opuszczają 
swoich posterunków, lecz krótko 
odpowiadają “Salud” , patrzac 
uporczywie na przeciwległe wzgór­
ze, obnażone, bezdrzewne, z jedna
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K rotka historia 75 Brygady
lotiiie, jak inne oddziały mi­
tte heroiczne oddziały miłicji 

Bj/pitoicane o odważne, które 

\czyiy zbrdnicze ataki fas- 

tak tez i oddziały Bałaś 

1 (po polsku Czerwone Kule) 

pierwszych dniach wopry 

liooly na połach Hiszpanii 
•rew. Na szczytach Somo-

\\

Inalfabetów.

sierry, jak i na równinach Ta^a- 
very były przykładem tego wspa­
niałego czynu, który spełnia łud 
hiszpański w obronie swej wolnoś­
ci w obronie prawa do zycio, w 
obronie sprawy cywilizacji i  pos- 

i-.pii.
Bałaś Rojas, dziś 75 Brigjda 

Mixta, powstałe z starych bata­
lionów “M ADRID" i “CAM PEbl- 
NOS DEL T IE TAR", zajmuja dziś 
jeden ze sektoróv) najbliższych 
Madrijtu. Tutaj, jak i lo innych 
miejscach gdzie przedfc'n wałc-yl 
nasz oddział umiał on pokazać 
swa dyscyplinę i svjego ducha, 
swój wysoki poziom niemoralny i 
swe posudeceme bez granic.

Przez przypadek, który zdarza 

sic na wojnie 75 Brygada miała 
po swej stronie kilkakrotnie na 
pierwszej linii ogniowej batalion 
polskich ochotników, batalion Da- 
broioskiego. Był on pierwszy w 
"Casa Quemada”, ważnej bardzo 
pozycji na której faszyści poznali 
odwagę naszych zoBiierzy- Razem 
biły sie wtedy Bałaś Rojas ł Pola­

cy. Razem doszli do tej pozycji i 
razem zadali silny cios faszys­
towskiej kanalii.

Czeste wypadki samozaparcia 
i bohaterstwa zbratały tych bo­
jowników. Polacy i Hiszpanie 
przeżyli wspólnie momenty dra­
matyczne w bohaterskich walkach 
naszej ofensywy.

Dlatego 75. Brygada, znajac 
dobrze wartość i zapal przybyłych 
tu towarzyszy za każdym razem 
przyjmuje ich z wielkim wzrusze­
niem, ponieważ wie, ze ma w nich 
szczerych przyjaciół ł oddanych, 
antyfaszystóio.

Wspominając te zdarzenia zna- 
cone literami krwi w naszej his­
torii chce by zelazne wieży, któ­
re lacza nasze serca były jeszcze 
bardziej wzmocnione, ażebyśmy 
zjednoczeni i zbratani odczuwali 
durne z poswiecen jakie składa­
my dla naszej Wspólnej Sprawy, 
sprawy wspólnej dla wszystkich 
wolnych ludzi na ziemi.

F E S A

K om isarz W ojenny.

Tiłw.ir/y«/. klto y (»rArf-zcdl «mI faft/yMOiv .

rozwalona chatynka. Od tej clm- 
tjmki dzieli nas zaledwie dwiej- 
cie pięćdziesiąt metrów. Tam, w 
okopach, niewidoczny cli gołym 
okiem, siedzą faszyści. Wnet wy­
śledzili wysokiego komisarza, 
Dojrzeli może dwa czerwone pa­
ski, i zagwizdały nad nim trzy 
kule. Trzeba byc o kilka centy­
metrów nizszym, albo sie j)o- 
chylic.

Towarzysz Pefla przedstawia 
nas zo.lnlerzom. “Polacos”—.po­
wtarzają. Juz wiedza o pól kilo­
metra przed nami. Zaniósł im te 
wiadowosc wraz z obiadem kuch­
arz. Wielu słyszało o bohaterstwie 
Polaków, a zwłaszcza o niezapom­
nianych walkach pod Casa del 
Campo.

Dopiero w sztabie Brygady roz­
gadano sie. “Lylismiy z nimi pod 
Brihuega”, opowiada szef sztabu 
Brygady.

Opowiadanie nie kończy sie. 
Uzupełniają je jeden z poruczni­
ków i jeden czarnowłosy, ogorza­
ły zolnierz Carlos: Wróg trzymał 
pod obstrzałem cale pole. Zdaleka 
Zauważyliśmy, jak jakiś porucznik 
polski z oddziału karabinów ma­
szynowych padł ranny na ziemie. 
Podbiegliśmy. Zle z nim było. 
Przerzuciłem go przez plecy i 
niosłem przez długi czas, ale gdy 
doszedłem do swoich, porucznik 
juz nie zyl. Jak napiszecie do 
swojej brygady, pozdrówcie ich. 
Mozę mnie tam któryś zna. Byli­
śmy razem pod Brihuega.”

Byli razem pod Brihuega. Mozę 
ich było tylko kilku. Teraz odpęd­
zają od bram stolicy, w której 
mieszkają ich zony i dzieci, napa­
stnicze hordy. Krew tu przelał 
niejeden Polak, niejeden odważny 
bojownik Międzynarodowych Bry­
gad. Oni szczycą sie swoimi po-, 
przednikEimi, i chwała sie, ze teraz 
Brygada “Bałaś Rojas” zdobyła I 
przed dwoma miesiącami półtora 
kilometra ojczystej ziemi. O tyle 
oddalili od <fomów swoich zon i 
dzieci najemników Franca.

"Pozdrówcie, Polacos, Brygadę 
Dąbrowskiego” z tym nas ze­
gnają.

J. W.
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L I S T
OCHOTNIKOW POLSKIEÖ BA­
T E R II IM IE N IA  BARTOSZA  
GŁOWACKIEGO SŁO W IAŃS­
KIEGO DYW IZJO NU A R TY L E ­
R II C IEZKIEJ H ISZPAŃSKIEJ  

A R M II LUDOW EJ 
DO

W IĘŹN IÓ W  PO LITYCZNYCH  W 
POLSCE

My, Żołnierze, podoficerowie i 
oficerowie z baterii im. Bartosza 
Glowackieyo, przesyłamy wam, 
bohaterskim bojownikom tcołnosci, 
xvrzuconym przez polski faszyzm 
do loiezien i  obozów koncentracyj­
nych, nasze antyfaszystowskie 
pozdrowienia z frontów Hiszpanii.

Drodzy Towarzysze Przybyiis 
)ny tu zewsząd dokąd w poszuki- 
waniu kawałka chłeba rzucony 
został robotnik, chłop i intełiyent 
polski. Myłac czujnosc stupajków 
Składkowskieyo i żandarmów Hit- 
łcra przybyliśmy tu również 
xvprost z Polski. W naszym dy­
wizjonie Połacy z baterii Glowac­
kieyo wałcza raxnie przy 7'amieniu 
z towarzysza/mi czeskimi z bate­
rii “Józka M ajk", dokumentując 
tym, ze nic nas od teyo narodxt 
nie dzieli, i  ze nie uznajexny sztuc­
znie przez pana Becka w intere.sie 
Hitlera, wywołmiych pomiędzy 
Polska, a Czechosłowacja xcasni. 
W naszej baterii bratnio ze sobą 
w.spólpracuja: Połacy, Ukraińcy, 
Białorusini i  Żydzi, icwazajac, ze 
jest to najlepsza odpowiedzią tym 
ic.szystkim, którzy szczuja jeden 
7iaród przeciwko drxiyiemu.

Towarzysze! Przekona^ii jestes- 
7tiy, ze poprzez mury i druty kolc­
zaste, dotarły do icas uńesci o bo- 
haterstwach słyyinego juz Bata­
lionu Dąbrowskiego i Kompanii 
Mickiewicza. Z radoscia możemy 
wam donieść, ze w krótkini okre­
sie ytaszej ualki na froncie zdąży­
liśmy juz zdobyć xiztianie naszego 
naszego dowództwa. Zapewttiarny 
was, ze nadał uczynimy wszystko, 
aby wsłuioic naszego bohatera 
ludowego którego imieniem naz- 
icałlsmy nasza baterie. Wiei-- 
zymy w nasze zwycięstwo, gdyż 
z nami jest cały lud Hiszpanii, 
ma.'iy ludowe całego świata, oraz 
potężny Związek Socjalistycznych 
Republik Rad.

Poprzez kraje i granice przesy­
łamy wam yiasz bojowy zew: Wy­
trwajcie,

Niech żyje Republika hisz­
pańska.

Precz z Bereza Kartuska. Wol­
ność dla więźniów politycztiybh.

Niech żyje Front Ludowy w 
Polsce.

KOI-KK
Komisarz wojenny dywi­
zjonu siowiansUiego ai- 

tllerii ciezkiej.
I$r. KVRAHO-SKRAHO 

Komendant Baterii. 
.STEFAN’ CHALI.M OM IK 

Szef Baterii.

PR ZY  PO LEG ŁYM  NA FRO NCIE PO ŁUDNIO W YM  TO- 
W ARYSZU GRABOW SKIM Z K O M A N II M ICKIEW ICZA  
ZNALEZIONO  NASTĘPUJ ANCE LU ŹN E  K A R TK I W YR­

W ANE Z NOTESU

Droga Ma)iiu!
Przeptaszatn Cic, iz tak kknnalcm, lecz niestety nie 

ynogłeyn postąpić w inny .sposób, ponieważ loies, ze sie to robi 
w tajemnicy. Do Hiszpanii jechac musialetn ponieicaz nie 
mogę patrzeć — yiaturahiie oczami dxtszy — , co sie tam 
dzieje. Ja U: tracę zdrowie, wsbogacajuc kapitalistów. Jeśli 
xnam ginąc to wole ginąc z.a spra.ee roboUńcza. Jade do Hisz 
anii z tolasnej nieprzymuszonej woli, nikt mnie do tego nie 
namawiał, saxn sie zdecydowałem bez niczyjej zachęty. Nie 
bede sie rozpisywał o przygotowaniach do wyjazdu, lecz 
sk)esle to w krótkości.

Rano po wyjściu kobiety z domu do procy o godzinie 1-ej 
loyskoczlcm z lozka, ubrałem sie, spakowałem walizki. Pos- 
zedlem na miejsce schadzki, gdzie spotkałem sie z kilkoma 
towarzyszami i po załatwieniu kilku niezbeddnych spraw for- 
ma.nyeh poszliśmy )ia dworzec. Na spotkaniu było nas szesciu: 
2 Lotyszów, 2 Fj-ancuzów, jeden Belgijczyk i jeden Polak —  to 
ja. Lecz pózxilej rozeszliśmy .sie. Mieliśmy sie zejsc na stacji, 
lecz niestety przy w.siadaniu do pociągu zgubiliśmy sie. Dwaj 
Francuzi i Belgijczyk trzymali sie razexxi i nas trzech razem.

Zostawńajac Lille poza sobą różne myśli mnie nurtują... 
Zostawiłem kobiete, rodzenstioo, prace i przyjaciół. Z,:il mi 
trochę było, tęcz odrzuciwszy wszelki ticzucia zbedne w taNiej 
chicili mysie sobie; xnam ginąc w pracy dla kapitalistów wole 
zginać na polu xvalki o wolność i o demokracje. Dodawszy 
sobie otuchy ta mysia, nie otuchy, lecz siły juz byłem spo- 
kojyiy.

Na tem urywaja sie notatki poległego na polu chwały 
towarzysza. Śmierć nie pozwoliła mu napisać do końca i 
wysiać zaczętego listu.

on^n con tra^/

POLOHia

L IS T  O D  DZIECI]

KOCHANI TOWARZYSZE!

Hen daleko w pielcnym 

IV Hiszpanji, ktoi'zy znajdujedĄ 

sic przeważnie pod gradetu kul I 

Ja mały uczeń ze .szkoły łącze .t|(| 

z Wami i sie Wam gomce cycjc- 

nia, abyście xeszysey z. dobrem I 

zdrowion zakończyli tui ibnclfl 

faszyslowskich wojno P(7iicił| 

zwycic.stwem po .stronie )m.s;cj(i| 

pioletarjatu, czego tak ios;i/sc;| 

7iasi przyjaciele oczekują kotwa, 

zwyciestwa. Tatuś chodzi i zhieiti 

prezenty dla Brygady Dntuoia.j 

kiego, co żadnego dnia prozno iiitl 

wrócił. Ładne paczki przynosi il 

pieniędzy dużo codziennie, n («| 

w.szy.stko dla wojakow w His:- 

panji, a my tez robimy 3 pnc;lci:| 

jedna do Grudnia WladyslawA 

druga do Grybki, a trzecia dlal 

wszystkich. Tak sie ciessi/»i;/!^ol 

ja wysyłam jedna paczkę, a wflhj 

Siostrzyczka druga, a Tatuś i| 

Mamu.sia trzecia.

Kończę i przesyłam proletar-} 

jackie pozdrowienie, a specjalniej 

dla towarzysza Twai’fimosfeie(/o.l

Marjan Świerczyn,ski.

Proszę o odpis.

I  ja nuila dziewczynka Zkmk-I 

na Swierczynska zycze dobicjoj 

zwyciestwa.

KOCHANY M ARYSIU!

• NARODY LACZA SIE W AI.CE Z I AHZVZMEM

Rynowul «(lerjulnie <llii <Dąbrowszczaku. Iow. Aniliul Tcjuilii, zoliiicrz brypuily 
Biilus ttojus i ziłuiiy artyslu-grollk, ws|iAplracowiiik iiiiulrykie] .\ H ('.

Przepraszamy Cie, ze tak po:- 

no odpisujemy. Drukujemy Titiij 

hst i dopisek Zuzi, bo to baidzoj 

v.cieszy wszystkich toiourzyszii- 

Staramy sie o to, zęby jofciiaj-l 

predzej wypędzić faszystów z 

zpanji. Myślimy, o tem, JOlii/ 

wszystkim dzieciom hiszpan.skim 

było dobrze po tem, jak dorosM- 

Przyjm  proletar jackie pozdro-i 

xcenie i całusy dla Ciebie i 

od Redakcji “Dąbrowszczaka’’.

(T o  jest gazeta, ktoi'a sie pis:i 

dla Żołnierzy polskich, 

w Hiszpanji.)
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Ofensywa republikanów 
na froneie aragońskim

Niezależnie od strat konieczn- 
[■ch, cfeirzy%va republikanów na 
froncie wschodnim ma ogromne 
baczenie. W'ojna w Hiszpanii pod 
Ivzgledem foimiy i chai'akteru 
la cały szereg cech specyficzn­

ych. Ten fakt; ze zaczęła sie od 
[obelii prawie całej regularnej ar- 
iji przeciwko rządowi .republi­
kańskiemu, dal dowództwu fasz- 
ystorw ogromna przewagę pod wz­
dęciem manewrowania wojskami. 

Fliszpanja republikańska była po- 
zatkowo zmuszona bronie sic przy 

[pomocy naprcdcä stworzonych od- 
jcizialów milicji ludowej. Takie od- 
jdzialy stanowiły duża sile wtedy, 
kiedy działały w tych okolicach, 
|\v których zostały sformowane, 
[szczególnie, jeżeli ich działania 
[miały charakter obronny. Ale one 
jbyly mało przygotowane do ope- 
[racji, które wymagały planowych 
[przegrupowań i uzgodnionego ws- 
[poldzialania miedzy różnymi odcin 
lam i i frontami.

To brali pod uwagę faszyści, 
jprzy konstruowaniu swoich pla- 
[nów strategicznych. W  pierwszych 
[czasach te plany polegały na ak- 
Itywnym manewrowaniu w kilku 
Ikieninkach równocześnie.

Jednakże w rzeczywistości cala 
[kampania bardzo szybko sprowa- 
Idzona została do działań na je- 
Idnyra tylko centralnym froncie 
[przy zupełnej bierności na pozos- 
jtalych frontach. Aktywność jed­
nego frontu przy zupełnej biern- 

josci pozostałych staja sic cecha 
[charakterystyczna dla wszystkich 
[następnych okresów wojny w 
Hiszpanii. Powody tego były róz- 

Ine. U rebelów to wynikało z bra­
ku sil, u republikanów -z- niedos­
tatecznej organizacji -z- niedos- 
I dlugotnvaly brak jednolitego do- 
I wództwa.

Taki charakter działań nie 
i zmienił sic nawet wtedy, kiedy 
dowództwo powstańcze zmuszone 
było zmienić zasadniczo swoje pla- 

[hy strategiczne, rezygnując z 
[wzięcia Madrytu i z zadania kies­

ki republikanom na froncie cen­
tralnym, w'tedy- kiedy przeniosły 
operacje wojenne na fronty dro- 
garzedne (poczynając od kwiet­
nia asŁuryjsko-biskajski).

Przy ogólnej ilości wojsk pows­
tańczych i najeźdźczych wynosz­
ącej 20-22 dywizji piechoty, dow­
ództwo powstańcze nie mogło z 
regruly wystawie do aktywnych 
operacji wiccej, niz 3-4 dywizje. 
Pozostałe siły były przykute do 
innych frontów. Ponieważ siły re­
belów i interwentów były w ten 
sposób ograniczone ich operacje 
ofenzywne odbywały sic na waż­
kich, nieprzeki-aczajacych 30-50 
km. odcinkach, podczas gdy calko- 
\vita linja frontów Hiszpanii wy­
nosi 1400-1550 kilometrów.

Chociaż siły grup manewrując­
ych były nieznaczne, to jednak ich 
rozproszenie znacznie osłabiało 
■położenie powstańców na innych 
frontach, stwarzając tutaj wygo­
dne warunki dla działań aktywn­
ych wojsk republikańskich.

Jednakże republikanie przez dlu 
gi czas nie wykorzystywali tych 
sprzyjających okoliczności. Przy­
czyna byl fakt, ze organizacja 
wojsli republikańskich była nieje­
dnolita, odbywała sic nierówno­
miernie, i właściwie az do wios­
ny 1937 roku obywała sic bez ko­
mendy ministerstwa wojny, które 
było wtedy w rekach Lai’go Caba­
llero. Przemiana armii w armie 
regularna odbywała sie naskutek 
inicjatywy miejscowej. Eole głów­
na odgrywał front centralny. Ten 
front pierwszy rozbudował słabo 
zorganizowane oddziały milicji lu­
dowej w silne jednostki bojowe 
regularnej armii ludowej Hisz­
panii.

Wojska frontu środkowego 
Hiszpanji republikańskiej były i sa 
dalej najlepiej przygotowane do 
prowadzenia akcji wojskowych. 
Ale działalności tej na froncie śro­
dkowym przeszkadza! cały szereg 
okoliczności niesprzyjających. Po­

chodziły on» po pierwsze z warun­
ków geograficznych; front środ­
kowy rozciąga sie w połowie swej 
długości wzdluz łańcucha górskie­
go Sierra Guadarrama, co ocz­
ywiście utrudnia znacznie posu­
wanie sic wojsk.

Pozatem ogromny wpływ na 
działalność tego frontu wywierał 
fakt, ze front ‘ en lezal pod .-a- 
mym Madrytem i ze tuz obok sto­
licy znajdowały sie stała główne 
siły faszystowskie. Hiszpania re­
publikańska mogła przyjąć tylko 
taki plan, który nie byłby zwią­
zany z ryzykiem utraty Madrytu, 
Choćby nawet na najkrótszy czas. 
To jest tembardziej ważne, ze re­
bele* i najeźdźcy ze swojej strony 
sa gotowi do najcięższych ofiar na 
dowolnym froncie, aby tylko zdo­
być Madryt, albo przynajmniej 
utrzymać sie bezpośrednio u jego 
wrót, jak dotychczas. Tym sic 
tłumaczy fakt, ze na froncie śro­
dkowym zarówno republikanie, 
jak i faszyści byli zmuszeni pro­
wadzić akcje wojenne w bezpoś­
redniej blizkosci Madrytu.

Te .specyficzne warunki z je­
dnej strony nie pozwalały m  pro-
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wadzenie akcji wojennej na wiel­
ka skale, z drugiej zas strony te 
.same warunki wywoływały wyjąt­
kowo sprzyjające okoliczności dla 
działań wojennych wojsk republi­
kańskich na innych frontach, zw­
łaszcza na froncie wschodnim, 
czyli aragońskim.

Siła frontu madryckiego nie 
wynikała tylko z faktu, ze tam 
działały najlepsze jednostki wo­
jenne, ale i na tym, ze dzięki wy­
siłkom partyj i organizacyj fron­
tu ludowego miał najsilniejsze i 
najlepiej zorganizowane tyły. 
Żadna armja prowadząca dlugot- 
rwajace operacje wojenne nie mo­
że liczyc na pomyślne rezultaty, 
je.sii nie ma dobrze pracujących

tyłów. Stan armii mierzy sic sta­
nem tyłów.

Baza i tyłem frontu aragońs­
kiego stała Sie Katalonia. Kata- 
lonia-najbardziej upracanyslowio- 
na i majaca najwielcsze znaczenie 
ckoncmicznc prowincja Hiszpanii. 
Tutaj ogniskuje sie wiccej, niz 
trzecia czcsc całego przemysłu 
Hiszpanii i tutaj mieści sie wię­
cej, niz trzecia czesc klasy robot­
niczej Hiszpanii. Stolica Katalon- 
ii-Barcclona, to największe i naj­
bardziej uprzemysłowione miasto 
w Hi.szpanii. Katalonia rozporząd­
zą takim bogactwem produkcji 
przemysłowej, ze przy odpowie­
dniej organizacji i kierownictwie 
może za.spokoic potrzeby nictylko 
frontu aragońskiego, ale moglab.y 
byc głównym źródłem wojennego 
i technicznego zaopatrzenia in­
nych frontów republikańskich.

Poprzednia pasywność frontu 
aragońskiego w- żaden sposób nie 
może byc tłumaczona tern, ze on 
nie nial dostatecznie mocnycli 
podstaw. Przyczyna leży w wew­
nętrznej Słabości organizacyjnej 
Katalonii. Katalcuia przez dlugi- 
czas nie była dostatecznie zorga­
nizowana i zdyscyplinowana aby 
.skutecznie walczyc z faszyzmen. 
Tutaj przez długi czas działała 
bezkarnie trockistowska o.rganiz- 
acja FOUM, która miała dosc roz­
gałęziony aparat, a nawet cale 
jednostki wojskowe na froncie 
aragońskim. Ta organizacja .sta­
rała sij wszelkiemi silami p.rzer- 
wac walke Katalonii pi-zeciwko 
faszyzmowi. Równocześnie stolica 
Katalonii, Barcelona stała sic głó­
wnym terenem działalności anar- 
chi.stów, hiszpańskich. Podczas 
gdy wszyscy uczciwi działacze 
anarchiści od pierwszych dni ,re 
bclji wałcza przeciw faszyzmowi, 
to cały szereg elementów^ niekon­
trolowanych, podających sie za 
anarchistów walczył wspólnie z 
troskistami przeciwko przekształ­
ceniu Katalonii w zorganizowany 
wojskowo i politycznie obóz wal­
ki z faszyzmem. Brak organizacji 
na tyłach Katalonii dawał w re­
zultacie wyczekującą bicnvjsc 
frontu aragońskiego przed niez­
nacznymi silami rebelów.

Elabosc Katalonii, jako bazy 
frontu aragońskiego i niedostatc- 

' czna organizacja pewnych odcin­
ków tego frontu, była spowodowa­
na nietylko wewnętrzna slaboscia 
Katalonii. Wchodzrio w gre i to, 
ze będący u władzy centralny rząd 
hiszpański z Largo Caballero na 
czele nie przedsięwziął odpowie­
dnich E.rodków po to, aby pomóc 
Katalonii przemóc te niezdrowe 
objawy.
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Sytuacja wewnętrzna Katalonii 
zmieniła sie zasadniczo po majow­
ym puczu troskistowsko-faszys- 
towskim w Barcelonie.

Ten pucz wyjątkowo jaskrawo 
pokazał szerokim masom ludu ka- 
talonskiego właściwy, faszystows- 
ko-szpiclowskł sens trockistows- 
kiego POUM-u i tych grup ele­
mentów niekontrolowanych, które 
przylgnęły do niego w trakcie 
puczu. To spowodowało w Kata­
lonii sprzyjająca sytuacje poli­
tyczna dla reorganizacji frontu i 
tylu katalonskiego. Poczynając od 
maja tym sie zajal nowy rząd 
hiszpański z Negrinem na czele. 
Bezpośrednim kierownictv/em i re­
organizacja części frontu aragońs­
kiego zajal sie general Pozas, by­
ły komendant centralnego frontu 
republikańskiego.

Rezultaty nie dały na siebie 
długo czekac, W  czerwcu front 
aragoński rozpoczął po raz pier­
wszy stosunkowo poważna ofen- 
zywe, która miała ułatwić armji 
baskijskiej obronę Bilbao. Jedna­
kże prace reorganizacyjne na od­
cinkach frontowych i organizacja 
tylu nie były jeszcze ukończone, 
gdy ofenzywa sie zaczęła. Znacz­
nych rezultatów nie było. Tym 
niemniej fakt zagrożenia Hueski 
zmusił dowództwo faszystowskie 
do przerzucenia na front wschod­
ni czterech brygad ze swoich re­
zerw co osłabiło inne fronty.

Nowa ofenzywa rozwinęła sie 
juz w  większych rozmiarach, za­
częła Sie od rana 24 sierpnia na 
szerokiej przestrzeni miedzy Zue- 
ra i Belchlte. Następnie doszła do 
tego ofenzywa republikanów od­
cinku Teruełu.

Długa bierność republikanów na 
froncie wschodnim dowództwo re- 
bełów wykorzystało dla umocnie­
nia swoich pozycji na całej łinji 
frontu swoich wojsk. Najważniejs­
ze umocnione punkty, to były: 
Huesca, Saragossa, Bełchite, a w 
sektorze teruełskim —  odcinek Te- 
rueł.

Te zasadnicze umocnione poz­
ycje maja jeszcze pononiejsze, 
związujące je pimkty.

Naprzykład miedzy Hueska i 
Saragossa— Ẑuera,̂  miedzy Sara- 
gosse i Bełchite— Quinto. Pierw- 
zynd zadaniem wojsk republikań­
skich było przerwanie ufortyfiko­
wanego frontu faszystowskiego i 
opanowanie ważniejszych punłc- 
tów. Jak pokazały następne zda­
rzenia, zasadnicze wysiłki wojsk 
republikańskich skierowały sie ku 
Saragossie i Bełchite. Juz od pier­
wszych dni ofenzywy republikań­
skie wojska osiągnęły znaczne 
sukcesy, opanowując odcinek Zue- 
ry miedzy Hueska i Saragossa i

odcinkiem Quinto miedzy Sara­
gossa i Bełchite.

Równocześnie wojska faszy­
stowskie były atakowane i na od­
cinku Teruełu. Opanowanie tych 
pimktów spowodowało naruszenie 
jednolitości w systemie obrony 
rebełów i zerweinie łączności na 
froncie miedzy Hueska, Saragossa 
i Bełchite. Następnie republikanie 
prowadzili dalej ataki, mimo to, 
rebele juz sie częściowo obwaro­
wali.

Siły republikańskie zajęły osie­
dla Mediana, Codo, Puebła de Ał- 
bortion, Ermita, Castilło de Ba- 
nastro. Każde z tych osiedli było 
solidnie ufortyfikowane i mocno 
bronione przez siły faszystowskie 
z pomocą Marokanów. Opanowa­
nie tych punktów doprowadziło do 
izolacji i okrążenia Bełchite— ĵe­
dnego z najoporniejszych punktów 
rebełów na froncie wschodnim. 3 
września po krwawych bojach 
ulicznych republikanie zajeU Beł­
chite. Upadek Bełchite oznacza dla 
faszystów przerwanie i zniszcze­
nie urządzeń obronnych na wscho­
dnim froncie i w znacznym sto­

pniu ułatwia dalsze operacje re­
publikanów, w  kierunku Saragos- 
sy i Teruełu.

W  sektorze Teruełu ofenzywa 
republikańska rozwijała sie be­
zpośrednio na Teruel od południa, 
od połudno-zachodu i od strony 
północo - zadhdnłej od T e r u e ł u  
gdzie po bitwach republikanom 
udaJo sie zajac okolice wsi Cóma- 
nias. Przejście Comanias w rece 
republikańskie zsigroziło okolicom 
Teruełu, nietylko Saragossie, ale i 
miastu Całatayud, które leży w 
obrębię teruełskiego klina frontu 
faszystowskiego.

Od początku ofenzywy do dnia 
dzisiejszego republikańskie siły 
posimeły sie naprzód o I 5720 kilo­
metrów w linii, szerokiej na 80- 
100 kiłlometrów, zajmując w ten 
sposób ter3dorium wieksze, niz 
1.500 km. kwadr. Republikanie 
zabrali w bojach przeszło 3.000 
jeńców, około 30 karabinów i wię­
cej, niz 100 karabinów maszyno­
wych. Dzisiaj front republikański 
podszedł pod sama Saragosse.

W  najbliższym czasie należy 
oczekiwać nowej ofenzywy repu-

Ofensywa na Południu
Równolegle ze zwycięskim 

pochodem wojsk republikań­
skich na frontach Aragonu roz­
poczęliśmy ofenzywe na róż­
nych odcinkach frontu połud­
niowego. Od wielu dni rozwi­
jamy wielka aktywność w sek- 
toi-ze Granady, obecnie zas in- 
tenzywnie atakujemy pozycje 
nieprzyjacielskie na odcinku 
Peńarroya.

Juz od dwuch dni nasza cięż­
ka i lekka artylerja prowadzi 
silny ogflen na ważne fortyfi­
kacje faszystów, a naszej nie­
strudzonej piechocie wspoma­
ganej tankami udało sie posü- 
nac o parę kilometrów naprzód 
w kierunku Peńarroya.

Oswobodzenie Peńarroyi z 
niewoli wlosko-niemleckiej mia­
łoby charakter nietylko poli­
tyczno- propagandowy, a było­
by przede wszystkiem zwycięst­
wem o doniosłym znaczeniu 
ekonomicznym.

Peńarroya bowiem, to waż­
ny ośrodek przemysłowy i gór­
niczy, gdzie krzyzuja sie inte­
resy wielkich finanasistów za- 
granłcznycbi zajecie wiec tego 
miasta byłoby równocześnie 
nieopisanym triumfem świata 
pracy nad międzynarodowym 
kapitałem.

Zdobycie Saragossy i Hueski 
na wschodzie i Peńarroyi na 
południu stanowiłoby wstęp do
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bllkanskiej i, najprawdopobnlej v 
pierwszym rzedzie pójdzie ona ąI  
Saragosse. Opanowanie tego punt.f 
tu w związku z upadkiem Belclii,| 
te dokonałoby wylomv cały 
wschodnim froncie faszystowJ 
skim, 1 byłoby ciosem dla prestis 
rebelÓY/ i interwentów w HiszpjJ 
nii. Tym sie tłumaczy szybldj 
przerzucenie wojsk faszystowskicl 
na front wschodni. Według iniot.l 
macji prasy zagranicznej, ilotil 
wojsk przerzuconych ma stano.| 
wic 40-50 tysięcy łudzi.

W  najbliższych dniach iialezj 
oczekiwać starcia republikańskie! 
wojsk z tymi rezerwami.

Niezałe2aiie od rezultatów tą 
starcia, teraźniejsza ofenzywa 1 
pubłikanów dowodzi, ze zo 
uruchomiony front, który 
przedtym jednym z najsłab,szyti| 
odcinków republikanów. Ten fra 
jak mówiliśmy, ma wielkie rnozä] 
wosci. Należy sadzie, ze tym 
zem te możliwości beda w pe'.; 
v/yzyskane przez dowództwo 
pubłlkanskie i spełnia pokłada 
w nich nadzieje.
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dalszych wielkich ofenzyw-a!| 
do kompletnego wypędź, nia I 
faszystowskich najeźdźców 11 
Hiszpanji.

Obecna ofenzywa nie jest juz I 
bowiem obliczona wyłącznie na | 
odciążenie naszych braci z Pół­
nocy, nie jest to juz ofenzywa I 
o charakterze obronnym, ałej 
ofenzywa dla odebrania od fa-| 
sźystow całego terytorjum Re-I 
publiki, ofensywa która maj 
trwać az do ostateczn ie zwy­
cięstwa. Juz byl by wielki czaal 
przejąć inicjatywę w nasze re-j 
ce, wielki szas atakować, ata­
kować, atakować!

Domaga sie tego juz nietyi-l 
ko wielka sprawa nłepodległo-l 
sei i wolności Hiszpanji, doma-f 
gaja sie tego juz nietylko na- 
r ^  hiszpański 1 jego bohater-1 
skie wojsko, ale wolaja o to I 
grzmiącym hukiem wypadki nsl 
Dalekim Wschodzie, pragrifj 
tego sprawa wolności ludów| 
całego świata.

Cios, zadany faszyzmowij 
międzynarodowemu w Hlszpan-j 
ji ziarnie tez i sile grabiezejj 
japońskiego w Chinach, zwali 
z nióg obydwa gliniane kolo3y| 
w Europie.

Gwałtowna, szybka ofenzy'1 
wa 1 zdecydowane zwyclesWj 
Republiki hiszpańskiej usunitl 
widmo wojny m  dlu^e czasy-f

(tpołiot
|iiczni/c;

Juko 
liio.do 2 
tur?/, ni 
pc/t lv. 
Iza-sóit)

or
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S A R A G O S S A
Saragossa jest stolica wielkiej 

która nosi historycziM 
■v,ce Aragonii. Saragossa nale- 

^ d o  większych miast hiszpans- 
liczy bowiem przeszło

zawsze Saragossa w życiu Hisz­
panii poważna role.

Dla miłującego wolność Hisz­
pana szczególnie drogie jest 
wspomnienie bohaterskiej obroivy

. A-r i - -f»

m

,i
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Paseo de la Indcpendeneia (Aleja Niepodległości) w Soragossie.

150.000 mieszkańców. Jest to mia- 
\to bardzo uprzemysłowione. Sa 
|a»r \oielkie cukroumie, gorzelnie, 
lle;o»7iie, fabryki lokomotyw i

Saragossy w czasie najazdu napo­
leońskiego. Lmd Saragossy pod 
wodza Palafoxa dwukrotnie sta­
wał czoła najeźdźcy. I  dziś prołe-

wych na Morzu Sródzienmeym i 
odpowie ogniem dział zbliżającej 
Sie lodzi napastniczej. Układ, pod­
pisany przez wszystkie państwa, 
o b e c n e  na konferencji prócz 
Wioch, które sie nie zjawiły, 
przewiduje obronę wód terytorjal- 
nych przez floty przybrzeżne Tur­
cji, Albanii, Jugosławii i Egiptu, 
a na Morzu Czarnym przez Zwią­
zek Radziecki i Rumunie.

Dobrze bedzie, jeśli Układ Śró­
dziemnomorski bedzie rozkazem 
dla admirałów wsystkich wymie­
nionych flot.

Czy piraci nie znajda możliwoś­
ci dla swoich zbrodni—nie wiemy. 
W  keizdym razie wzrok państw, 
broniących pokoju jest coraz czuj­
niejszy.

Wiele mówi fakt, ze nie zapros­
zono do Nyonu republikańskiej 
Hiszpani, której główne szlaki 
morskie lezą nad tym morzem, 
która najwięcej ucierpiała od gra­
sujących piratów.

Czy Niemcy, lamiace prawo 
międzynarodowe od lat, lezące da­
leko nad Morzem Pólnicnym ma­
ja wieksze do tego prawo?

A  co mówi uchwala, ze lodzie 
podwodne gen. BYanco maja dalej 
wolny glejt na morzu Śródziem­
nym, mimo, ze prawa strony wo­
jującej wasalowi Mussoliniego nie 
przyznano. Zbyt juz znane sa 
sposoby szybkiego przemalowania 
nazwy lodzi podwodnych, mają­
cych swój port macierzysty w 
Neapolu, czy w Wenecji—na naz­
wę hiszpańska. Wtedy do zapo-

..-X .,

l-;i Co.so. riirliliwu uliru w SanigiisBir.

agonów, mydła, produktów che- 

Vicznych itp.
Juko miasto uniwersyteckie, 

|iia.̂ to pełne pomników architek- 
Bir'!/, muzeów, miasto o tradyc- 
bcb historycznych sięgających 
tóa-sów rzymskich —  odgrywała

tariat Saragossy mimo terroru 
pod jakim utrzymują go rządy 
Franco’a buntuje sie i podnosi 
głowę. Bunt robotników Saragos­
sy, o którym niedawno donosiła 
prasa jest najlepszym tego wy­
razem.

Sarasossa bedzie nasza!!

onfereiicj a Srodzieniiioinorska
Na konferencji Sródziemnomor- 
dej panowała zgoła inna atmos- 
n.a. niz na dyskusyjnych zebra- 
iach komitetu nieinterwencji. Co- 
|rawda pan Eden nawiazywal 
jiekka do starych londyńskich 
pyczajów i wylewał gorzkie Izy 

powodu nieobecności Niemiec i 
.'loch, ale zbyt bolesne były jes- 

[^cze .śmiertelne ciosy pirackich 
>rped, i zbyt szczere i stanowcze 
skarżenie piratów faszystowskich 
irzez Rząd Sowiecki, by w Nyo- 
[ie, siedzibie konferencji Sró- 
zieranomorskiej, wysłuchano glo- 
|u pana Edena. W  drugim dniu

zyczonej, pirackiej lodzi przyzna 
Sie gen.. Franco.

Hiszpania, która tyle krwi mu­
si przelewać w obronie wolności 
i niepodległości swojej ziemi,- po­
trafi docenlc każdy przyjazny 
czyn, nie patrzac wstecz, Jednej 
przyjaźni lud hiszpański jest pe­
wien: przyjaźni rządu radzieckie­
go na której sie nigdy nie za­
wiódł.

Wolni Hiszpanie z miast i wio­
sek, dzielni żołnierze Ludowej Ar- 
mji, wierzą, ze rząd Frontu Lu­
dowego we Francji, dbajac zresztą 
o bezpieczeństwo własnego kraju, 
zechce znieść krzywdzącą kontro­
le i powróci do normalnej, nies­
krępowanej wymiany handlowej 
z Hiszpania.

Tego samego zresztą domagaja 
sie zresztą uchwały Komitetu Po­
łączeniowego dwu największych 
francuskich partyj; komunistycz­
nej i socjalistycznej.

Francuski minister spraw za­
granicznych Daladier w swoim 
ostatnim, przemówieniu powied­
ział:

"Nie możemy dopuście, by po­
lityka nieinterwencji stała sie za­
sadzka i mogła w rzeczywistości 
przycznic sie do zniszczenia wol­
ności naszej komunikacji z nasze- 
mi kolonjaml afrykańskimi 1 za­
grożenia naszej granicy pirenejs- 
kiej. W życiu narodu, zdecydowa­
nego do utrzymania swej wielkoś­
ci zdarzaja sie hwile, kiedy trze­
ba powiedzieć: Nie!” .

.1. w.

Pobył de Brouckere’a w llis/paiiii
w  jednym z poprzednich nume­

rów zamieściliśmy notatkę o przy- 
jezdzie przewodniczącego Między­
narodówki Socjalistycznej, tow. de 
Brouckere’a w Hiszpani.

W  związku z przyjazdem tow. 
de Brouekere’a odbył sie wiec w 
Albacete, gdzie przemawiali tow. 
de Brouckere, przywódca Schutz- 
bundu austryjacklego, a obecnie

n
D

W ^

obrad pan Eden zmienił swój je­
żyk. Mozę go przekonali współto­
warzysze przy stole obrad.

Mimo, ze konferencja dala tyl­
ko częściowe rezultaty, jest to 1 
to musimy stwierdzić, znaczny 
krok naprzód. Jeśli to nie jest 
krok żołnierski, czego sie od dy­
plomatycznych zebrań nie spod­
ziewamy, nie jest to w każdym 
razie marsz wstecz, ktorye zna­
mionował długotrwała i szkodli­
wa działalność Komitetu Nieln- 
terwencfi.

60 torpedowców Anglii i Franc­
ji bedzie pilnować dróg handlo- Tow. de.Brouckerc w townrzyilwie Iow. tow. Goiło i Dumonln.
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general armji hiszpańskiej— tow. 
Juljiusz Dnetsch, generalny inspek­
tor Brygad Mierzynarodowych 
tow. Gallo oraz przedstawiciel 
Międzynarodówki Komunistycznej 
tow. Dalilem.

Na wiecu tym tow. de Broucke- 
re mówił o konieczności wspólnej 
akcji socjalistów i komunistów w 
Hiszpanii o konieczności skonso­
lidowania akcji pomocy ludowi 
hiszpańskiemu w całym swiecie.

Tow. de Brouckere zwiedzU dom 
Brygad Międzynarodowych w Ma­
drycie, poczem udał sie do 14tej 
Brygady Międzynarodowej w to­
warzystwie tow. Galio i Dahlema.

W czasie wywiadó w, udziel07 
nych przez tow. przewodniczącego 
Miedz. Socj. przedstawicielom pra­
sy hiszpańskiej, i>odkreslil tow. 
de Brouckere konieczność jedności 
socjalistów i komunistów.

Dziwne wydaja sie słowa przy­
wódcy socjalistycznego o trudno­
ściach jednolitego frontu robotni­
czego poza granicami Hiszpani.

Czyz jednolity front robotniczy 
we Francji nie jest dowodem, ze 
jedność jest możliwa?

Czyz wspólna akcja socjalistów 
i komunistów na rzecz ludu hisz­
pańskiego nie jest koniecznością 
historyczna?

ŚWIATŁA I CIENIE
Po czternastu miesiącach wojny, 

która zjednoczyła lud hiszpański 
w obliczu wrogów, egzekutywa 
UGT wydaliła 9 organizacji 
związkowych. Wydaleni zostali 
pracownicy elektrowni, wodocią­
gów, gazowni. Usunięto związek 
górników, wśród których znajdo­
wali Sie bohaterscy górnicy As- 
turii, ci, którzy pierwsi podnieśli 
w Hiszpanii sztandar wolności, 
których boje stanowią jeden z 
najpiękniejszych rozdziałów his­
torii walk robotniczych. Za co 
tisuwa Sie 9 tak poważnych cen­
tral związkowych z ich macier­
zystej organizacji, która oni sami 
zbudowali w  ciągu lat?

Jak straszne przestępstwa po­
pełnili górnicy Asturii, drukarze 
Madrytu, czy robotnicy elektrow­
ni walenckiej, ze wyrzuca sie ich 
poza nawias ruchu zawodowego?

W oficjalnej rezolucji egzekuty­
wy U. G. T. czytamy krótko i 
dobitnie: Powód wydalenia—nieo- 
placanie składek. Powód ten wy-

Łornicy Asturii! Gdybyście pamiętali piacie 
> -̂kładki. nie wyreucońoby Wasze związku» 

(rys. SAWA*, '»Heroldó dc Madrid” ),

wol3Twalby śmiech, gdyby nie 
chodziło o rzecz tak poważna.

W  okresie wojny wyrzuca sie 
za niepłacenie kilkupesetowych 
składek ludzi, którzy w okopach 
oddaja swe życie. W  czasie rewo­
lucji ludowej wyrzuca sie tych, 
którzy przez lata terom i dykta­
tury zbudowali tak potężny i 
wspaniały gmach jakim jest dzi­
siejsze U. G. T. Fakt ten wywo­
łał oburzenie wśród wszystkich 
.robotników Hiszpanii. “El Socia- 
lista” zamieszcza listy składkowe 
na opłacenie długów za iisuniete 
organizacje. Nie chodzi tu jednak 
o te składki, sprawa opłat jest 
tylko pretekstem, wybranym przez 
Caballero i egzekutywo dla wyr­
zucenia z U. G. T. zwiazkóm, naj­
bardziej dążących do jedności. Od 
kryzysu rządowego trwa ciagla 
walka miedzy tysiącami robotni­
ków U. G. T., zarzadami związ­
ków, komitetem narodowym a ag- 
nekutywa. Komitet Narodowy
U. G. T. postanowił poprzeć 
rząd. Uchwala ta byle zara­
zem aktem nieufności wobec by­
łego premiera i całej egzekuty­
wy. Mimo setek rezolucji, mimo 
tak wymownej uchwały prawowi­
tych władz U. G. T., egzekutywa 
prowadziła dalej swoja robote 
przeciw rządowi, przeciw jednoś­
ci, przeciw najz3rwotniejszym in­
teresom klasy robotniczej. W  
czyim interesie odmówiła egzeku- 
t3Twa podpisania apelu partyj ro­
botniczych, apelu nawołującego 
międzynarodówki socjalistyczna i 
komunistyczna do wspólnej pomo­
cy Hiszpanji republikańskiej. W  
cz3dm interesie szkodzą ludzie Ca­
ballero dziełu połączenia socjalis­
tów i komunistów dziełu jedności 
akcji komunistów i anarchistów? 
Jakim prawem usuwaja socjalisty­
czne organizacje madryckie zasłu­
żonego działacza hiszpańskiego, 
generalnego komisarza wojny, to­
warzysza Alvarez del Vayo. Na te

posunięcia egzekutywy odpowiedz­
iały związki U. G. T. zadaniem 
zwołania komitetu narodowego ^ a  
zmiany polityki i wyborów now­
ych władz. Samozwańcza egzeku­
tywa wbrew punktom statutu 
U. G. T. usunęła 9 najstarszych 
związków. W  chwili, gdy jedności 
najbardziej trzeba ,znajduja sie 
ludzie, którzy stawiaja swe włas­
ne, małostkowe ambicje nad los 
całego kraju. Komitet Centralny 
Partii Socjalistycznej i Komunist­
ycznej wystąpiły w obronie wyda­
lonych związków zawodowych. W  
interesie U. G. T., w  interesie ca­
łego proletarjatu Hiszpanii leży 
zlikwidowanie prób rozbicia pie- 
ciusettysiecznej organizacji zawo­
dowej. Ostatnie wypadki w ruchu 
zawodowym hamuja postęp jed­
ności, akcje wzmocnienia frontu 
ludowego.

Jednak ostatnie tygrodnie przy­
noszą radosna nowinę: mlodziez 
hiszpańska, młoda pokolenie bo­
haterskiego ludu zjednoczyło sie.

Tysiące młodych socjalistów, 
anarchistów i republikanów stw­
orzyło “Zjednoczenie antyfaszys­
towskiej młodzieży” , potężny front 
młodej gwardji dla pracy twórc­
zej do wałki eiz do zwycięstwa o 
wolna i szczęśliwa Hiszpanie. 
Obok Puerta del Sol w Madrycie 
wywieszono plakat z napisem: 
“Los caidos piden la unidad” (1), 
plakat nawołujący do jedności w 
imdeniu tysięcy młodych bohaterów, 
którzy padli w  obronie wolhosci, 
w  imieniu tych anarchistów, czy 
republikanów, komunistów, czy 
socjalistów, którzy polegli w  boju 
o wspólna sprawę. Dziś te słowa, 
mówiące wiecej, niz długie uchwa­
ły i przemówienia— zrobiły swoje. 
Nic dziś nie dzieli żołnierza i ro- 
botnika-komunisty od młodego 
pracownika z C. N. T., czy stu­
denta z młodzieży republikańskiej, 
gdy chodzi o walke o wolność i 
miepodleglosc kraju.

Wiec młodzieży madryckiej, 
który Sie odbył 13-go września, 
byl potężna demonstracja jednoś­
ci woli i czynu tysięcy młodych 
obrońców Madrytu. Mlodziez hisz­
pańska pokazała, ze jedność jest 
możliwa. Młodzi daja przykład.
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LISTA  ZBIÓRKOWA N A  
BROWSZCZAK.\”

Nazwisko
Pts.

Rafael Pastor . 
Manuel Jurado. 
Nieczytelny ....
Josó Gómez.....
Benito López...
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Josó Gonzälez.......
Juan Martin...........
Aurelio Torre........
Nieczjrtelny .........
M. Garda..............
Mikołajczak F .......
Juan Aranda.........
Boranowski .........
Antón o Salido.....
Tiburcio ...............
Daniel Garda........
Ramón Sänchez;....
Nieczytelny .........
Sebastiśn' Garda.... 
A g^ tin  Martinez..
Nieczytelny .........
Francisco Alfaro...
Pablo Bitutia........
Josó Marin...........
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25

Josó López.................... 2
S. Garda..................... 15
Nieczytelny ................. 5
Diego Ruiz.................... 3
Piotrowski Cz.............. 50
Luboń .......................... 30
Migfuel Tołedano.......... 10
Valentin Pinto............. 10
Clemente Rosa............. 10
Szelegieniec .................. 10
Liebieckl ....................... 10
Horoszewskl Aleksander 52
Mrowieć Antoni .......... 500
Jazwlnski Jozef .......... 100
Bielecki Stanislaw ........ 100
Feldman Leon ............. 10
Kozicki Stanislaw ........ 20
Joromak (P.) ............. 100
A. Grala ...................... 2S
Fidencło Sania ............. 10
Janek B. (nieczyt.) ..... 25
B a te r ia  Glowacki^o

na więźniów poJi-
tycznych w  Polsce.... 1.350

Grupa ochotników poi-
skich w Bat. Liebk-
nechta na K.P.P...... 72

Na Czer. Pom............. 84
Dla dzied madryckich. €5
Na gpazety grupowe.... 7
W  Garde National ze- 

.rano .......................
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